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W chwili, gdy fuzyonisci na wszystkich niemal 
punktach trąbią do odwrotu, odkładając na lepsze cza­
sy restauracyą monarchii burboúskiéj, rozpisują się 
dzienniki paryzkie długo i szeroko nad stosunkiem ga­
binetów europejskich do ugody frohsdorfskiéj. Większość 
prasy mniema, że myśl restauracyi nie zrobiła ani w 
Rzymie, ani w Petersburgu, a tém mniej w Berlinie 
dobrego wrażenia, owszem z chwilą, gdy druty tele­
graficzne rozniosły do koła niespodziewaną wieść o po­
jednaniu się hr. Paryża z hr. Chambord, w gabinetach 
berlińskim i włoskim zapanowało pewne niezapokoje- 
nie, nie będące wcale dobrą wróżbą dla zachcianek re­
stauracyjnych. Ta to okoliczność wspólnie z odzywa- 
jąCenfi się w całym kraju głosami przeciw zamierzo­
nemu zamachowi spowodowała zwolenników Henryka 
V. do odroczenia do pewnego czasu swych planów i 
zabiegów.

Zresztą we Francyi przeważne dziś miejsce nale­
ży się radom jeneralnym, których obrady atoli jak do­
tąd, są bez donioślejszego znaczenia. Polem ich po­
pisu sprawy lokalne, nie wychodzące po za granicę 
odnośnych departamentów.

Dotąd nic nam nie wiadomo pewnego o losie oblę­
żonego i ostrzeliwanego przez karlistów miasta Bilbao. 
Karliści wprawdzie byli tam przedwczoraj w przewa­
dze, jeśli jednakże wojsko republikańskie zdołało rze­
czonemu miastu przyjść w sam czas na odsiecz, w ta­
kim razie przypuścić możemy, że Bilbao tak dobrze, 
jak tyle innych miast w’ Guipúzcoa, Biscaii i Nawa­
rze, o które kusiły się nieraz oddziały pretendenta, nie 
dostaną się w moc jego oddziałów.

Telegramy z Petersburga i Carogrodu donoszą je­
dynie o podróżach książąt krwi i głów koronowanych, 
a z Londynu o bliskiem rozwiązaniu parlamentu 
Szach perski przybył przedwczoraj do stolicy Padysza­
cha, który nader uprzejmie powitał władcę azyatyckiego.

Z Meksyku przynosi dziś telegram wiadomość o czę- 
ściowój zmianie tamtejszego gabinetu, zostającej w zwią­
zku z blizkićm nawiązaniem stósunków dyplomaty­
cznych z Anglią, Francyą i Belgią.

Stan rzeczy we Francyi.
Nie po raz pierwszy dzisiaj przypominamy 

szanownym czytelnikom naszym, że oddani prze- 
dewszystkiem i w pierwszym rzędzie sprawom 
domowym, z rzadka tylko na naczelnem pisma 
naszego miejscu zwykliśmy zabierać glos w rze­
czach obcej nam polityki zagranicznej. W obec 
ostatnich zajść, dotyczących Francyi, znajduje­
my się przecież w wyjątkowym przypadku. 
Francya mimo wszystkiego, co zaszło ostatnie-
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Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 189.)

Tymczasem zmęczony nadzieją, oczekiwaniem, po- 
® “nowiłem przebojem złamać zapory publicznego za- 
, °uu, zaczynając od prowincyi i pierwszego szczebla, 
ł e raz stanąć na nim, pracować i mieć widok lep- 

icK°' ^ar8zawa była zawsze punktem i celem mo- 
Ą? Pragnień, wzdychałem do niej jak do kochanki. 
Sz,e ^kołiczności nie przebyte ku temu stawiały prze- 
. ody. j{a zaczątek przeto administracyjnej karyery 

Hasowie z otwartemi rękoma przyjął mnie do 
l^ego biura Kasper Bromirski, komisarz obwodu hru- 

Bzowskiego, stary wiarus, chlubnemi okryty blizny. 
si0Da Jeg° Wydżdżanka z domu, cioteczną była mu 
czcir^' ^kże to miło odetchnąć wspomnieniem po- 
pioD6^0 człowieka! A był nim Bromirski w calem 
ndoinet? brzmieniu tego słowa. Z Ukrainy rodem, od 
Jja I70“.lat obrał zawód żołnierza, odbył większą część 
^0: Pann napoleoń8kich i w stopniu majora okrył pierś 
It>i8ar°W^C^ znab®w zaczczytem. Zostawszy potem ko- 
obywZ,eT °bwodu hrubieszowskiego, pozyskał miłość 
otw a e*®ką. Dom jego jak serce dla wszystkich stał 

Gościnny i miłosierny, nie obliczał często-
Ceh>. jOC“°du z wydatkiem. Umysł Bromirskiego nie 
sińki naubą ale w poczciwćm sercu i zdrowym roz-

WSZC'kie zasoby dobrego urzędnika. 
P°boż '1 s.zanowałem w nim wiarę praojców, rzewną 
^aloni°S'’ n'pzwykłą w stężonćui sercu żołnierza. Od- 
powstiuh6 łj11^ za czJun% przychylność i udział w 
Ch£u \ u?ku’ Um?rł w parę lat potóm we wsi Sa- 

w hrubieszowskim obwodzie. Całe obywatelstwo

mi czasy, pozostanie krajem nie ostatnim z pe­
wnością w areopagu europejskim; naród jej mi­
mo chwilowego upadku liczy się do przewo­
dniczących światłem i cywilizacyą chrześciańską 
społeczeństw, nadto jest nam cokolwiekbądź sym­
patycznym, dzięki tylu węzłom i, tradycjom, łą­
czącym jego dzieje z naszemi. Jest tedy 
naturalną rzeczą, jeśli konwulsye i przemia­
ny, jakim Francya podlega w pochodzie swym 
ku niepewnej przyszłości, wzbudzają w nas ży­
wy i pełen bacznej uwagi interes. Nowym ta­
kim faktem ze współczesnych dziejów Francyi 
po wypadku z dnia 24 maja jest fuzya starszej 
i młodszej linii rodziny Burbonów, zgoda mię­
dzy hrabią Chambord a książętami orleańskimi 
w osobie hrabiego Paryża. W fakcie tym na 
pierwszy rzut oka uderza ńas niesłychane ze 
wszech stron przecenienie jego wagi. Straszą 
się nim i alarmują bez miary nieprzyjaciele 
Francyi, wyznawcy fałszywego liberalizmu; try­
umfują również bez miary zwolennicy idei mo- 
narehiczno-zachowawczej, uważając zwycięztwo 
jej za ubezpieczone, głosząc z rozpromienionem 
zadowolnieniem „dom Francyi“ za zrestauro- 
wany. Według naszego widzenia rzeczy nie 
było pono wypadku, któryby mimo drobiazgo- 
wości, mimo nicości swojej doczekał się zaszczy­
tu większego rozgłosu, któryby dostarczał wdzię­
czniejszego tematu do drugiej i poprawnej edy­
cji Szekspirowej komedyi Wiele hałasu o 
nic. Zapatrując się w podobny sposób na fakt 
zgody obu linii Burbonów, przypieczętowany 
odwiedzinami hr. Paryża w Frohsdorf, jesteśmy 
dalekimi od wszelkiego doktryneryzmu polity­
cznego. Forma rządu Francyi jest nam naj­
zupełniej obojętną. Życząc jej dobrze, pragnę­
libyśmy dla niej rządu silnego, rozumnego, zdol­
nego leczyć klęski i rany kraju a nadewszystko 
przedstawiającego warunki trwałości i zamyka­
jącego raz na zawśze erę wstrząśnięć czy intryg 
wewnętrznych. Gdyby monarchia zrestaurowa- 
na przedstawiała istotnie podobne warunki i za­
ręczała podobne przymioty, zrobilibyśmy na 
rzecz jej chętnie ofiarę z naszych republikań­
skich sympatyi i przesłalibyśmy jej z naszego 
nic nie znaczącego ubocza wyraz naszego naj­
szczerszego współczucia. Szczęściem czy nie­
szczęściem nie przedstawia jednakże monar­
chia we Francyi, monarchia mianowicie repre­
zentowana przez rodzinę Burbonów, potrzebnych 
warunków trwałości, koniecznych do istnienia

uczciło jego pogrzeb obecnością swoją, wystawiwszy 
mu późnićj kamienny pomnik w miejscu, gdzie umarł 
i gdzie był pochowany.

Mamże zanotować ten rok mego skromnego urzę­
dowania w Hrubieszowie? Zanotuję — i dla tego, że 
pierwszy raz ujęty zostałem dobrocią prawie nieznane­
go mi człowieka, i dla tego, że pierwszy raz mieszka­
łem za domem u siebie; było to prawdziwą dla mnie 
nowością — a chociaż w takićm miejscu, bez odpowie­
dniego koleżeństwa, w zaciśnionym kątku na prowin­
cyi tyle było w mem sercu nadziei a w nadziejach ra­
dości, tyle oddechu w piersiach a w myślach zdrowia 
i czerstwości, marzeń i ułud w głowie, że rad ten czas 
wspominam i przenoszę się do mego z balkonikiem nad 
rzeczką pokoiku, który zaludniałem fantazyą i obietni­
cami przyszłości. Pióro machinalnie pisało referata, 
ekspedycye do wójtów gmin, palety egzekucyjne — i 
to samo pióro i w tej samój chwili, w biurze, w kan­
celaryjnym gwarze, przepisywało z myśli rojem snująee 
się rymy; bezduszna proza trącała o poezyą, poezya 
wykradała chwile koniecznćj prozie poświęcone, biura- 
lista był szczęśliwy i wesół, bo skrzydlatą myśl poety 
otaczała aureola przyszłości fortunniejszćj. G! błogi 
czasie tej mojój młodości! Z drugiej połowy życia po­
zdrawiam cię, wyciągam do ciebie dłonie, obracam myśl 
i serce ku tobie, aby coś z twojej zachwycić woni, 
wciągnąć w siebie oddech twej wesołości śród braków, 
twych marzeń śród upadku, twych nadziei śród tęskno­
ty, niepokojów i niepewności 1

Ale prócz zaczarowali pierwszą młodością zaklę­
tych błogie były to czasy, weselsze chwile, bo jeszcze 
narodowem ogrzane życiem. W Hrubieszowie i oko­
licy stał pułk drugi ułanów Dwernickiego, w nim mło­
dzież wyborowa, piękna, z bijącem dla kraju sercem. 
Podpułkownik Gawroński, Mieczysław Chodkiewicz, 
Mikołaj Kamiński, Borys Czetwertyński, Czechowicz, 
oficerowie najlepszego społeczeństwa, w sarnótu stali 
miasteczku. Jakkolwiek innego zawodu i przeznacze­
nia nazywali mnie swoim, radzi byli mnie widzieć 
w swojem towarzystwie. Z Chodkiewiczem częste ro­
biłem wycieczki na wieść niedaleką, gdzie go silnie 
ciągnęło serce.

Dom Bromirskiego był punktem, gdzie się to 
wszystko zbierało, łączyło, a nikomu i na myśl nie 
przyszło, że huczące gromem chmury nad głową już 
stały i piękną obecność zbyt rychło na opłakany stan 
kraju i jednostek zmienią.

Nareszcie wesół, z bijącćm sercem, szczęśliwy, je-

pierwiastków życia. Zgoda dokonana szczęśli­
wie w Frohsdorfie pozostaje faktem zgody zwa­
śnionej przez wiekową rywalizacyą rodziny, ale 
nie jest ani restauracyą „domu Francyi“, ani 
hasłem odżycia idei monarcbicznej we Francyi. 
Gdy po wstrząśnieniach rewolucyi angielskiej 
Monk przywracał monarchią Sztuartów, gdy po 
wstrząśnieniach rewolucyi francuzkiej i wojnach 
napoleońskich sprzymierzona z zachowawczo- 
liberalnemi elementami Francyi Europa restau­
rowała Burbonów, — była tak jedna jak dru­
ga restauracya wyrazem jeśli nie życzeń, to po­
trzeb kraju. Obie restauracye, jakkolwiek nie 
sympatyczne dla wszystkich, jakkolwiek rychło 
znienawidzone, jakkolwiek zmiecione niezadłu­
go ponowną burzą, przedstawiały przecież 
w chwili, kiedy się odbywały, nie uni- 
knioną konieczność, nie znajdowały żadnego 
pierwiastku zdolnego rywalizować z sobą o wła­
dzę,) były naturalnym wyrazem smutnej może 
ale niewątpliwej potrzeby. Jakże inaczej dzi­
siaj we Francyi! Losy kraju, mniejsza o to czy 
złe lub dobrze, toczą się od długiego pasma 
lat bez Burbonów bądź to starszej, bądź młod­
szej linii; złe,- które zawisło nad Francyą od 
ćwierć wieku przeszło, nie jest ich winą; do­
bre, które administracya pana Thiersa od 
chwili zawarcia pokoju frankfurtskiego zdo­
łała choć częściowo zdziałać, nie jest ich zasłu­
gą. Kraj i naród mieli czas zapomnieć ich 
imion i twarzy; idee reprezentowane przez nich 
mogą być wdzięcznym tematem dla historyków 
Francyi w pierwszej połowie XIX. wieku, prak­
tycznej wartości i żywotnego interesu dla na­
rodu nie mają. Zgoda obu linii reprezentuje 
nic więcej jak zgodę ich rodzinną i osobistą; 
djeką jest, by reprezentowała zgodę jakichś 
spornych idei, by rzucała trwale podwaliny ma­
jącej się odrodzić monarchii francuzkiej. Cóż 
to za monarchia, której reprezentanci żyją so­
bie najspokojniej we Francyi pod rządami p. 
Thiersa czy Mac-Mahona, nie zwracając niczyjej 
uwagi, bez znaczenia i powagi, nie wyróżniając 
się sami, riie wyróżniani przez naród z pośród 
grona reszty obywatelstwa francuzkiego, przy­
pominający dopiero swe pretensye i swe stano­
wisko przez intrygę w łonie Zgromadzenia na­
rodowego, przez fakt zgody, dokonanej we Frohs­
dorf? Cóż to za monarchia, której widome gło­
wy nie gromadzą około siebie za pierwszem 
pojawieniem się na ziemi francuzkiej tłumów

chałem na urząd i stałe mieszkanie do Warszawy. Po 
tygodniowej śród zimna, wichrów i grudy podróży 
stanąłem dnia 29 listopada 1830 roku wieczorem w tóm 
mieście.

Dziwne są zrządzenia ślepego trafu, bo nie śmiem 
powiedzieć Opatrzności. Data ta jak raz zbiegła się 
z wielką chwilą, która w posadzie wstrzęsła krajem i 
na jego losy zgubny wpływ wywarła — a razem mo- 
jćj przyszłości rozbiła nadzieje.

Stanąłem zaraz w przód zamówionćm dla mnie 
mieszkaniu na Krakowskićm przedmieściu, naprzeciw 
małego teatru, dziś domu dobroczynności, u jednej 
Niemki, odnajmującćj mieszkania i stołującćj razem 
młodzież biurową i akademicką. Rozmawiałem z nią 
właśnie o warunkach mego u niej umieszczenia w po­
koju dla mnie przeznaczonym, w obec mieszkających 
u niej dwóch akademików i jednego z biura wojny 
młodego człowieka. Rozmowę tę niebawem przerwał 
dłużący domowy podziwieniem, dla czego zaledwie się 
teatr Rozmaitości zaczął, a już zeń wszyscy wychodzą. 
Moja Niemka myśląc, że to z powodu może ognia w 
blizkości gdzie wszczętego, odsyła służącego na dół, 
aby dokładniej się dowiedział. Trzy razy lokaj wraca, 
trzy razy go Niemka odsyła w przekonaniu koniecznie 
blizkiego gdzieś pożaru. Za czwartym dopiero razem 
gdy sługa staje przed nimi przerażony nie ogniem, 
którego nie było, ale niezwykłym ruchem na ulicy, 
schodzimy wszyscy z góry, aby przekonać się naocznie, 
co tego ruchu powodem. W samej rzeczy, magazyny 
z pospiechem zamykano, powozy i dorożki jak szalone 
latały, ludzie pojedyńczemi gronkami spieszyli a z ro­
zmowy ich nic zrozumieć nie było można. Idąc w kie­
runku spieszących, słyszę nagle słowa: „wyrzynają nas 
Moskale“. Więcój niemi przerażony niż oświecony o pra­
wdzie i niebezpieczeństwie, które na każdej czytam twarzy, 
wracam nazad, by złączyć się ze swoimi. Jakoż znaleźliśmy 
się wszyscy razem i weszliśmy do naszego domu z rozka­
zem zamknięcia bramy od ulicy, co wszędzie spełniano. Ze­
brani w moim pokoju, którego okna na Kozią ulicę wy­
chodziły, słyszymy pod niemi wołanie, Niemka poznaje 
głos swego syna, wołającego, aby otworzono bramę, 
wydaje po temu rozkazy — i w tójże chwili jak piorun 
wpada i staje przed nami miody, zaledwie dziewiętna­
stoletni wojskowy, w płaszczu podchorążych, cały 
zmokły i przeziębły, z bagnetem w ręku — „Panowie 
— woła — rewolucja! Belweder we krwi, naród w 
powstaniu. Matko, daj mi czem ogrzać się, bom ot 
tak kanał Łazienkowski przepłynął. A potóm bywaj 
mi zdrowa, bo tam powinność moja.“ — Na Boga, synu! 
tyś u mnie już jedyny, odrzekla matka, rzuca się mu

wiernego ludu, głosów i życzeń poważnej i doj­
rzałej opinii, lecz którym po kilkoletnim na 
ziemi francuzkiej pobycie i milczeniu przypomi­
na się dopiero, że przecież trzeba „coś zrobić,“ 
odnowić pretensye dynastyczne, powiedzieć Fran­
cyi, że mają zamiar zamienić odtąd charakter o- 
bywateli na koronę władców kraju ? Nie, 
żarty to wszystko i żarty niewinne. Galwani­
zowaniem można trupa wprawić w sztuczny 
ruch, ale do życia go się nie powoła. Fakta, 
jak zgoda we Frohsdorf, mogą zająć przez nie­
jaki czas dziennikarstwo i przypomnieć Europie 
zapomniane imiona Henryka V. i rywalizujących 
z nim Orleanów. Czyż obdarzą w obec naro­
du i potrzeb rzeczywistych Francyi ich mo­
narchią warunkami prawdziwej żywotności i 
trwałości? Francyi trzeba nie zabawek w dy­
nastyczne komedye, ale męża, eoby nią dojrzale 
umiał kierować. Francya czuje to bardzo do­
brze mimo chwilowego upadku i nie dopuści, 
by się podobnych komedyi i komedyantów sta­
wała igraszką. Monarchia pogodzonych Burbo­
nów nie ma warunków trwałości i życia, a pier­
wszym, prawdziwym władcą Francyi może 
być tylko ten, kto ją wyprowadzi ze stanu u- 
pokorzenia, kto pomści jej skrzywdzone imię, 
kto jej wróci Metz i Strassburg. Tymczasem 
będzie prawdopodobnie, nie restaurując monar­
chii, łatała swą biedę ludźmi chwilowego zau­
fania. — Otóż w kilku słowach widzenie nasze 
rzeczy w przedmiocie tyle rozgłośnej fuzyi obu 
linii Burbonów.

Wiariomóści u rzędowe.
Dotychczasowy budowniczy budowli wodnych Brown 

w Rothebude w obwodzie regencyjnym gdańskim mianowany 
został król, inspektorem budowniczym -V Otródzie w Prusach 
Wschodnich.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Wiedeń, 18 sierpnia.
(Rozdanie dyplomów honorowych. — O wyborach. — Fuzya 

frohsdorfska. — Cesarz. — Królewicz saski. — Hr. Beust.l
Dzień dzisiejszy należy do najważniejszych w pe- 

ryodzie sześciomiesięcznym wystawy wiedeńskićj, dziś 
bowiem nastąpiło w pamiętnój wypadkami z r. 1849 
ujeżdżalni nadwornej rozdanie między wystawców przy­
znanych im przez Jury dyplomów honorowych i me­

na szyję i mdleje. Syn zemdloną w nasze ręce składa, 
a wychyliwszy przyniesioną mu szklankę wina, jak 
błyskawica z oczów naszych znika. Działo się to 
prędziój, niż słowem oddać można. I w tój chwili 
widzimy młodego jej rycerza, połączonego już z orsza­
kiem cywilnych i wojskowych, prowadzących jenerała 
Trębickiego z doboszem rosyjskim na "przedzie, na 
gwałt bębniącym, idących Kozią ulicą z okrzykiem re­
wolucyjnym ku arsenałowi, który lud zdobywał a gdzie 
zaraz jenerał ten śmierć znalazł.

Odtąd zaczął się szereg wypadków i jedna po 
drugiój scen, tern więcej przerażających, że niespodzia­
nych. Moi towarzysze osłupieli. Z okien widać 
było łunę zapalonych na hasło domów na Solcu i na 
Nalewkach, dzwony kościołów na larum zwolna 
biły, słychać już było plutonowe strzały ręcznej broni 
w oddaleniu a turkot armat z największym pospiechem 
przez Kozią pędzących, echa piorunowych ich wy­
strzałów o mury odbite, pojedyńcze głosy przechodzą­
cych nadawały tój scenie urok okropności i o wyo­
braźnią i nerwy biły. Atoli milczenie i cisza grobowa, 
które potem przez jakiś czas następowały, kiedy rewo­
lucyjna burza w oddaloną przeniosła się stronę, a 
śród tej ciszy tylko przeciągłe uderzenie "dzwonów i 
blask łuny w okna bijącój — więcej jeszcze przerażały 
i silniejsze obawy nerwowej sprawiały drażnienie. Nie 
długo potóm służący domowy przyniósł do pokoju, ile 
tylko mógł. dźwignąć, różnej broni z arsenału, który 
lud zdobył i będącą tam broń rozebrał.

Gdy się nią zajmujem, otwierają się drzwi z ha­
łasem i wpada do pokoju młody chłopiec, z ociekłym 
w ręku świeżą krwią bagnetem, a zbliżywszy się do 
nas: „Patrzcie bracia, woła, oto krew jenerała Trę­
bickiego, pierwszy ją wytoczyłem, uściśnijcie mnie za 
to.“ I mnie pierwszego ujął za szyję i wzajemnego 
wymagał pocałowania. Trudne było położenie, trzeba 
było z odrazą w sercu przyjazną mu dłoń podać i 
bratniemi przemówić słowy. A był to chłopiec z bę- 
dącój na dole cukierni, znany łobuz i hukaj uliczny. 
W pierwszój zaraz chwili zamętu w krwawych scenach, 
do których był zdolny, bratał się już z tymi, na czyje 
usługi był przeznaczony.

Byłem, wyznaję, tak nowym na takie wypadki 
człowiekiem, tak niespodzianie niemi zaskoczony, przy- 
tóm nerwowo do wszelkich krwawych scen usposobiony, 
że w miarę, jak mój duch się wznosił a sercem żywsze 
miotały uczucia, przykre mi były te pierwsze wrażenia, 
nie miłe widoki, których być świadkiem musiałem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



dali. O ile sędziowie przysięgli godnie i uczciwie a 
przedewszystkićm bezstronnie wywiązali się z swego 
zadania, nie umiem w téj chwili powiedzieć, bo opinia- 
publiczna nie miała jeszcze sposobności wypowiedzieć 
w téj mierze swego zdania, a rozpatrzenie się w ob­
szernej liście wystawców, zaszczyconych bądź to dy­
plomami honorowemi, bądź to medalami lub listami 
pochwalnemi dłuższego nieco wymaga czasu. Dziś 
wspomnę tylko pobieżnie o liście osób obdarzonych 
najwyższą nagrodą, bo dyplomami honorowemi. Prze­
chodząc grupę za grupą dopatruje się zaledwie jedną 
tylko firmę, którą spotkał zaszczyt pomieszczenia w téj 
liście. Firmę te reprezentują pp. Hi Ile i D itr ich 
w gubernii Warszawskiej zajmujący się wyrobem na 
wysoką skalę płócien. Niemcy, Austrya najwięcej 
pochłonęły dyplomów, lecz co najważniejsza Rosya, ta 
Rosya, o ktôréj przemyśle świat z takim zwykł odze- 
wać się lekceważeniem, a która na wystawie wiedefiskiéj 
zaledwie trzeciorzędne zajmuje miejsce, szczególniejszą 
znalazła łaskę przed oczyma prześwietnych Jury, tak 
dalece, że w7 każdej niemal grupie przyznane zostały 
wystawcom rosyjskim liczne dyplomy honorowe. W 
grupie XX (dom wieśniaczy) zaszczyt tu spotkał je­
dynie Rosyą, w osobie p. Eliasza Gromowa z Pe­
tersburga. W liście, o której mowa nieznajdujemy 
jeszcze wcale grupy XXIV (sztuki piękne: malarstwo 
i rzeźbę) o której przysięgli później dopiero wydadzą 
sąd ostateczny. W grupie XH (sztuki graficzne) spo­
dziewaliśmy się na pewno znaleść jednego z fotografów 
warszawskich, przedewszystkićm p. Mieczkowskie­
go, którego wyroby przewyższają zdaniem znaw7ców 
zaszczyconego dyplomem Alberta Józefa fotografa 
królewskiego z Monachium. Cóż robić, dyrekcya wy­
stawy powszechnej była najniesprawiedliwszą dla wy­
stawców polskich, przeznaczając im zazwyczaj najgorsze 
i przez innych odrzucone kąty, cóż się dziwić, że i 
przysięgli, w skład których zaledwie kilku wchodzi 
polaków, poobdzielali między siebie nagrody, przechodząc 
gdzie się dało nad przemysłem naszym do porządku 
dziennego.

Na polu polityczném ciągle cisza, przerywana tylko 
od czasu do czasu odgłosem artykułów zastanawiających 
się to nad fuzyą frohsdorfską, to rozbierających szanse 
podróży cesarza austryackiego do Petersburga, to spie­
rających się co do ostatecznego terminu zwołania bez­
pośredniej Rady państwa. Wątpliwość w téj ostatniej 
kwestyi została już usuniętą, parlament bowiem ma 
być zw'olanym niezawodnie 5 listopada. Wybory do­
konane zostaną w październiku a zwłaszcza nie równo­
cześnie we wszystkich krajach koronnych, lecz z u- 
względnieniem miejscowych stosunków. Rozpisanie 
wyborów w tym lub owym kraju koronnym zależyć 
będzie od opinii namiestników, do których w téj mierze 
odwołał się p. minister spraw wewnętrznych.

W sprawie fuzyi frohsdorfskiéj nie są bez intere­
su zeznania poczynione ze strony oficyalnego Pester 
Lloydu w nocie inspirowanéj, jak twierdzą ogólnie, 
przez hr. Andrassego. Pester Lloyd twierdzi, 
że rząd austryacki wprawdzie nie umaczał rąk w fu­
zyi burbońskiej, lecz do jéj dojrzenia nie mało przy­
czynił się dwór austryacki a przedewszystkićm szwagier 
cesarzom éj książę Alençon, który nie poślednią w ca- 
łćj téj sprawie odegrał rolę. Fuzya frohsdorfską zre­
sztą poczyna schodzić powoli z planu pieiwszego a 
niedługo zapewne stanie się przedmiotem strasznie zu­
żytym, jeśli naturalnie nie zajdzie nic takiego, coby 
zdołało zainteresować nią na nowo obszerniejszą publi­
czność.

Cesarz przebywa w Ischl. — Za powrotem monar­
chy do Wiednia spodziewają się przyjazdu królewicza 
saskiego, który zamieszka w letnim pałacu w Hetzen- 
dorf. — Hr. Beust odjechał do Gastein, gdzie rok 
rocznie kilka przepędza tygodni. — Dziwnym trafem 
pobyt obocny dawniejszego kanclerza w7 stolicy austry- 
ackićj nie dał powodu do żadnych pogłosek o zmia­
nach bądź to gabinetowyoh, bądź dyplomatycznych, 
bądź jakichś konjektur politycznych, jakie zazwyczaj 
z przyjazdem jego lat zeszłych wypływały na powierzch­
nią nowin dziennikarskich. Widocznie, ekskanclerz 
staje się osobistością coraz mniéj interesującą.

LEOPOLITANA.
Nulla dies sine linea.

I.

(Przemówienie. — Cholera i lekarze; wonna Peltew. — Adwo­
kaci i sądownictwo austryackie.)

Możeście nie bardzo ciekawi kronik feletonowych 
ze Lwowa? — Lwów nie jest żadnem z ognisk po­
wszechnego życia; Lwów nie jest Paryżem, Londynem 
ani nawet Berlinem; nie agituje się w nim głównie 
żadna z owych kwestyi palących, co życiem ludzkości 
całej wstrząsają.. . . Lwów to mała mieścina na ustro­
niu świata, zdała leżąca od wielkich dzisiejszych go­
ścińców dziejowych. Lecz Lwów jest jednym z tych 
niewielu dziś niestety! punktów polskiej ziemi, gdzie 
obudzone pod wpływem względnej wolności życie pol­
skie nieco żywiej pulsować zaczyna. Z tego też tytułu 
Lwów interesującym jest dla Polaków. — We Lwo­
wie koncentruje się pewna, ruchawsza część galicyj­
skiego życia; a życie to objawia się tu ze wszystkiemi 
swemi ziemi i dobremi stronami. Pełno tu staro-au- 
stryackićj zgnilizny, boleśnie rażącój serce i umysł Po­
laka; są wszakże i dobre strony, nieco lepszego zapo­
wiadające na przyszłość. — Macie wprawdzie dwóch — 
jeśli się nie mylę — wybornych korespondentów poli­
tycznych ze Lwowa; ale ci właśnie dla tego, że poli­
tyką głównie zajęci, nie zawsze mogą w swych spra­
wozdaniach zawrzeć wszystkie główne objawy tutejsze­
go ruchu, z polityką mnićj bezpośrednio związane; a 
przecież na świecie nie wszystko jest polityką, jakkol­
wiek mało jest z drugićj strony poruszeń życiowych 
(w każdym kraju), któreby z czasem nie wpłynęły na 
politykę. — Nie chcąc więc wkraczać w dziedzinę 
moich politycznych kolegów, polityką bezpośrednią jak 
najmniej zajmować będę; a będę natomiast usiłował 
dopomagać im w przedstawieniu tego wszystkiego, co, 
z pcd ich pióra wymykając się naturalnie, do całości 
i wierności obrazie lwowsko-galicyjskiego życia prze­
cież należy.

Po tćm krótkićm przemówieniu przystępuję do 
wypadków bieżących.

O cholerze nic mówić nie będę, bo najprzód przed­
miot to za smutny na pieiwsza kronikę i za oklepany,

NIEMCY.
* Berlin, 19 sierpnia. Pobyt księcia następcy 

tronu pruskiego w Danii zajmuje obecnie całą uwagę 
prasy niemieckiéj. Spenersche Z tg. pisze przy téj 
okazyi, że jak ludność skandynawskiego półwyspu nie 
koniecznie przyjazném patrzała okiem na niemieckie 
cesarstwo i dopiero po zbliżeniu się pruskiego następcy 
tronu do szwedzkiej rodziny królewskiej zmieniła swe 
zdanie i coraz żywsze zaczęła okazywać sympatye sy­
nowi cesarza Wilhelma, tak i pobyt księcia Fryderyka 
Wilhelma w Kopenhadze wpłynie niezawodnie na uspo­
sobienie Duńczyków i zmieni ich dotychczasowy stósu- 
nek do niemieckiego cesarstwa. Dzienniki duńskie pi­
sze dalej Spenersche Ztg. — nie okazują wprawdzie 
zbyt wielkiej radości z przybycia cesarsko-niemieckiego 
księcia na duński półwysep, a przypominając kwestyą 
północno-szleswigską zaznaczają jak najwyraźniej pre- 
tensye Danii, to z drugiej strony przecież nie widzą 
żadnego powodu dla czegoby obadwa państwa nie mia­
ły żyć obecnie w zgodzie ze sobą i dla czegoby nie 
miano przyjąć w Kopenhadze jak najgościnniej pru­
skiego księcia. Bądź co bądź pobyt księcia Fryderyka 
Wilhelma w Kopenhadze ma doniosłe polityczne zna­
czenie i może raz na zawsze usunąć wszelkie dotych­
czasowe nieporozumienia pomiędzy Prusami a Danią, 
których najgłówniejszym powodem był art. 5 pragskie- 
go traktatu, którego Prusy dotąd nie dotrzymały. Na­
turalnie, że i Austryi należy się słowo w téj kwestyi, 
to jednak wobec potęgi niemieckiego cesarstwa i jego 
tak licznéj i tak dobrze uzbrojonéj i wyćwiczonej ar­
mii niejedno prawne żądanie ucichnąć musi; chcąc nie 
chcąc, Austrya nic nie powie, a Dania będzie zmuszo­
ną zapomnieć niechęci swych do silnego sąsiada. Co na 
to powie wola i prawo narodu, to inna już kwestya, 
prawo narodu pozostanie prawem, a siła i bagnet 
zwyciężą.

W dniu wczorajszym 18 b. m. zmarł w Genewie 
od niejakiego już czasu zamieszkały tam książę Ka­
rol Brunświcki, brat rodzony panującego w Brunświku 
księcia Wilhelma. Zmarły książę Karol wypędzony 
został, jak wiadomo w r. 1830 przez zbuntowane prze­
ciw jego absolutnym rządom stany, a związek niemie­
cki uchwałą z 2 grudnia 1830 r. przyznał Księstwo 
Brunświckie młodszemu bratu jego Wilhelmowi, o- 
świadczając, że ks. Karol nie ma doń już najmniejsze­
go prawa. Książę Karol posiadał znaczny majątek 
przeważnie w drogich kamieniach i kosztownościach, 
wynoszący wedle otworzonego w dniu dzisiejszym te­
stamentu około 25 milionów po odciągnięciu już wszel­
kich długów. Testament księcia otworzony dziś wedle 
nadeszłych telegramów w Genewie, przekazuje cały 
ruchomy i nieruchomy majątek księcia miastu Gene­
wie i mianuje jeneralnym administratorem spadku p. 
Smith, a drugim egzekutorem testamentu adwokata 
Ferdynanda Cherbuliez z Genewy. Ciało zmarłego ks. 
Karola ma być wedle testamentu poddane rewizyi pię­
ciu lekarzy, celem przekonania się, czy nie zaszło o- 
trucie, a następnie ma być zabalsamowaném. Pogrzeb 
ma się odbyć z wszelkiemi honorami, przynależnemi 
panującemu księciu a ciało pochowaném w zbudowaném 
umyślnie ku temu celowi mausoleum, które zdobić mają 
statuy panującego księcia Brunświku na koniu i dzia­
da ks. Karola. Mausoleum ma być zbudowaném po­
dobnie do grobu rodziny Scaliger w Weronie.

Rozprzestrzenianie fortyfikacji Metzu w pełnym 
jest biegu, obecnie zatrudnionych jest tam 8000 robo­
tników, tak że w tym roku jeszcze ma być ukończoną 
zupełnie twierdza pt. Quentin.

F R A N G Y A.

* Paryż, 17 sierpnia. Doroczne obrady rad je- 
neralnych rozpoczynają się w dniu jutrzejszym 18. 
b. m. i potrwają niezawodnie cały miesiąc. Obrady te 
dadzą niezawodnie sposobność do wypowiedzenia woli 
i życzeń narodu i mogą rząd nie małego nabawić 
kłopotu. Rząd obawia się najwięcćj manifestacyi na 
korzyść rzeczypospolitej i z tego tćż powodu otoczy 
obrady te jak największą bacznością ze swej strony. 
W roku 1851 zażądali radzcy jeneralni rewizyi repu­
blikańskiej konstytucyi z r. 1848. Zgromadzenie pra­
wodawcze nie uważało na to wcale, a Ludwik Napo-

a powtóre dla tego, że jakoś dzięki Bogu! cholera (do 
tej pory przynajmnićj) jak w roku zeszłym tak i teraz 
na nas Lwowian — pomimo iż dość się sroży w reszcie 
Galicyi, względnie łaskawa. Bardzo mało stosunkowo 
do naszej ludności mamy wypadków cholerycznych, a 
jeszcze mniej wypadków śmierci z cholery. — Ostatni 
biuletyn (z dnia 10 bm.) podaje: przybyło chorych 5, 
wyzdrowiało 5, nie umarł ni k t, pozostaje w lecze­
niu 13 osób. — Podpadają epidemii głównie żydzi 
nieczysto się Utrzymujący. Pomimo to wszakże cho­
lera we Lwowie jakby chciała (drugi już oto rok) za­
dać fałsz wszystkim najnowszym o niej teoryom leka­
rzy. Gdyby tym teoryom i lekarzom wierzyć, nie by­
łoby może na świecie miejscowości wyraźniej na pastwę 
cholery skazanej nad Lwów. — Mamy tu bowiem 
w istocie — jak zapewne niektórym z waszych czytel­
ników wiadomo — w samym środku miasta t. z. 
„wonną Pełtew,“ rzeczkę nawpół obumarłą a budzącą 
się do prawdziwego życia zaledwo w czasie ulewy, 
błotnistą a tak słabe toczącą. .. nurty, że te nie mo­
gą unieść ze sobą błota i śmieci ani zgnilizny wszel­
kiego rodzaju, spływających doń wszystkiemi kanałami 
miasta. Wynika więc ztąd, że wszystkie nieczystości, 
które miasto deponuje w podziemnych kanałach, „won­
na Pełtew“ wynosi na świeże powietrze i rozściela pod 
promieniami słońca wzdłuż hetmańskich w7ałów, głównej 
przechadzki miasta, Lwowianie tak się już przyzwy­
czaili do tego przyjemnego zapachu rodzimćj swój 
rzeki, że musi im nawet pewną sprawiać przyjemność 
— o ile o tem wnosić można z tego, iż tak gorliwie 
zapełniają zawsze przechadzkę „na wałach“ pomimo 
niezbyt oddalonego pojezuickiegó ogrodu. Lecz nosy 
obce lub z prowincyi przybyłe bezkarnie przez jedną 
godzinę, tego gwałtu zadanego swej naturze wytrzymać 
nie mogą, nie tylko dostają kataru, ale się literalnie 
na swych ścianach wewnętrznych okrywają ranami, 
które dopićro czas i przyzwyczajenie zagoić zdolne. — 
Kronikarz Dziennika Polskiego utrzymuje nawet, 
że i bronzowy nos posągu św. Michała, który niedawno 
ze szczytów arsenału na hetmańskie przeniesiono wały, 
nie uniknął bolesnćj tćj próby srogiego kataru i znaj­
duje się właśnie w stanie opuchnięcia, rzewną obudza- 
jącego litość. Prawdziwości tego faktu nie miałem 
jednakże czasu jeszcze sprawdzić. — Otóż cholera na 
przekór wszystkim teoryom medyków o konieczności 
desynfekcyi, jako o środku zabezpieczenia się przeciw 
zarazie, — sama woniejącćj Pełtwi i jej brzegów jak 
najstaranniej unika, jak gdyby także o nos swój tru­
chlała i przekładała nawet tak wstrętny sobie zapach 
karbolowego kwasu i masy Siiwerna nad Pełtwi odu-

leon użył téj sposobności, aby przeprowadzić zamach 
stanu. Obecnie zupełnie inném jest usposobienie kraju, 
a cokolwiekbądź uradzą i przeprowadzą rady jeneralne, 
z tego z pewnością skrajne stronnictwa ani absolutyści, 
ani radykalni nie będą mieli korzyści. W każdym 
razie obrady rad tych jeneralnych zapoznają nas i to 
w najbliższym już czasie z istotnem usposobieniem w 
kraju i przysposobią może prędszą akcyą aniżeli się 
tego spodziewać można.

Hr. Paryża miał złozyć w ręce hr. Chambord 
piśmienne zrzeczenie się pretensyi do francuzkiego 
tronu. Minister handlu de la Bouillerie znajdujący 
się obecnie na wystawie wiedefiskiéj miał dłuższą na­
radę z hr. Chambord. Minister de la Bouillerie należy 
do skrajno-legitymistyczno-klerykalnego stronnictwa.— 
Grleaniści zamieszkający południową Francyą mieli się 
oświadczyć przeciw fuzyi.

Radykalno-parlamentarne stowarzyszenie Union 
républicaine ogłasza następującą notę: Obecni w 
Paryżu członkowie Union républicaine zebrali się 
w dniu wczorajszym 16 sierpnia w zwykłym swym lo­
kalu Rue de la Sourdière 31. Liczba obecnych wy­
nosiła 25, z których każdy przedłożył korespondencye 
i sprawozdania z prowincyi, dowodzące, że intrygi mo­
narchistów wywołały w jednych departamentach lekce­
ważenie i wstręt, w drugich pogardę i oburzenie. Re­
publikańska demokracya pewna swego dobrego prawa 
i opierająca się na rosnącej z dniem każdym większo­
ści wyborców oświadcza, że nie myśli bynajmniej o- 
puszczać swego wyczekującego, bacznego i pewnego 
jtanowdska. Szczegółowe sprawozdania z 11 departa­
mentów, w których mają być wybrani deputowani zga­
dzają się na to, że w łonie republikańskiej demokracji 
tak na północy jak na południu rzeki Loire, panuje 
jak największa jedność i tak po miastach jak po wsiach 
tém pewniejszém jest zwycięstwo republikańskich kan­
dydatów, im więcej rząd stara się odraczać termin wy­
borów. Zgromadzenie rozeszło się w zaufaniu, że 
obrady rad jeneralnych dadzą sposobność do stwier­
dzenia nie w dwuznaczny sposób dobrych informacyi 
Union républicaine i zaznaczą moralne i polity­
czne położenie kraju.

Przez śmierć deputowanego z Pas de Calais 
Rincquesen, który należał do najskrajniejszej prawicy, 
opróżnionych jest obecnie w Zgromadzeniu narodowém 
jedenaście krzeseł. Zresztą prócz dłuższych artykułów 
omawiających możebność lub niemożebność francuskiej 
monarchii pod berłem Henryka V, i obszernych opi- 

. sów owacyi na cześć do Szwajcaryi przejeżdżającego 
p. Thiersa, nie przynoszą dzienniki francuskie nic, co­
by na większą zasługiwało uwagę. — Ekskrólowa Iza­
bela sprzedała w Londynie za 12 milionów koszto­
wności.

HISZPANIA.
* Mądry i, 17 sierpnia. W prowincyi Sewilli 

spełniono dość raźno rozporządzenia i rozkazy mini­
stra spraw wewnętrznych; wszystkie korpusy ochotnicze 
już rozbrojone z wyjątkkiem wiernego rządowi batalionu 
w Utrera, który zatrzymał swą broń w nagrodę męz- 
twa, jakim zasłynął w walce z batalionem powstańczym, 
który chciał zaszczepić w Utrera ziarno buntu. Ró­
wnież uczyniono za pomocą rozbrojenia nieszkodliwemi 
żywioły powstańcze w Kadyksie. Nowa rada gminna 
powołała dawniejszych urzędników i pootwierała zam­
knięte za dyktatury Salvoechea kościoły. W Wa­
lencji znaleziono ważne papiery rzucające niemałe 
światło na początek i rozwój powstania.

W Kartagenie gotują się powstańcy, mimo po­
rażki pod Ghiuchelia i mimo, że znikąd nie mogą 
spodziewać się pomocy do zaciętej walki. Wydział 
dobra publicznego powołał tutaj wszystkich młodych 
ludzi, począwszy od lat 16 pod broń i polecił inten- 
danturze spisać znajdujące się w magazynach i po 
mieszkaniach prywatnych zapasy żywności.

Jenerał Turon rozbił w San Gregorio pod Sa- 
ragossą obóz, gdzie zgromadzone zostaną siły zbrojne 
z Aragonii i Katalonii i ścisłej poddane reorganizacyi.

Karliści głoszą na wsze strony, że dowódzca ich 
Tristany zajął na nowo Berge. Ü ile się zdaje stał 
się jedynie panem przedmieścia Roser, które w 
walce do połowy zgorzało. Z Manresy i Barcelony 
wysłano posiłki do Bergi. Z Nawarry donoszą, że don

rzające odory. — Naszemu magistratowi zaś w to i graj I 
— Bo co mu zajmować się oczyszczeniem Pełtwi, kie­
dy „właśnie cholerę odpędza?!..“ Zresztą wą­
chali Pełtew ojcowie i dziady, czemuż synowie wą­
chać nie mają?!..

Straszniejszą za to od cholery i Pełtwi mamy tu­
taj zarazę pod moralnym względem; a zakonserwowało 
ją skrzętnie biurokratyczne sądownictwo austryackie, 
od czasów jeszcze smutnej pamięci pieniactwa z końca 
XVIII wieku w dawnój Polsce naszej. Opieszałość i 
bezmyślność sędziów, niesumienność niektórych adwo­
katów w sprawach cywilnych przechodzą tu doprawdy 
wszelką miarę. — Niedawno mieliśmy tuHilbrychta 
adwokata, syna i zięcia sędziowskiego, który fałszo­
wał w7eksle swoich klientów i na sto tysięcy 
reńskich blisko krzywdy ludzkiej nabroił; dziś dr. 
Śmiałowski, „powszechnie szanowany“ mecenas, staje 
przed kratkami sądu przysięgłych w sprawach praso­
wych z powodu przewiny bardziej może jeszcze skan­
dalicznej- chociaż osnutćj na mniej szeroką skalę.

P. Śmiałowski jako adwokat jest przez sąd mia­
nowanym kuratorem zubożałej wdowy, p. Konopa­
ckiej, która nie ma czem opłacić obrońcy. — Jakżeż 
się wywięzuje w osobie p. Smiałowskiego z przyjętego 
zadania przez sąd wdowie narzucony „opiekun?“ — 
Oto korzysta z poruczonych mu praw, by wdowę obar­
czoną dziećmi wyzuć z resztek jej mienia pod pozo­
rem dobrodziejstwowania jej (bo tak się czcigo­
dny p. S. zawsze wyraża); zakupuje dla siebie jćj re­
alność, na którą licytacyą dopuścił kuratorem bę­
dąc; zakupuje ją w piątek wieczorem przy swie- 
cacb, by konkurować nie mogli żydzi, za cenę 3000 
złr. z czćmsiś, podczas gdy sama suma szacunkowa 
przez sąd naznaczona wynosiła 8000 złr. z górą — i 
odprzedaje rychło potem tęż realność za cenę 8000 złr., 
żadnego nie wyłożywszy wedle zeznania zaprzysiężo­
nych świadków znaczniejszego na reparacye kapitału. 
Pana S. potępił sąd przysięgłych większością wszy­
stkich głosów przeciw jednemu, lecz co boleśniejsza, 
że go broniła lwowska izba adwokatów, że go u- 
niewinił sąd cywilny obu instancji, że obrony jego 
przed sądem przysięgłych podjął się dr. Ludwik 
Wolski, adwokat, poseł na sejm i gwiazda niegdyś 
młodzieży Iwowskićj, nadzieja ojczyzny, i bronił 
tak zacięcie, że aż się zapominał, co mu niejednokrot­
nie wytknięto. ... Nic tćż dziwnego! chodziło tu już 
nie o jednego p. S„ jakkolwiek kolega to, ale o prak 
tykę powszechną znacznej części adwokackiego ciała, 
które śmiano pociągać przed sąd opinii publicznćj!... 
Posłuchajcie też, po tćj sprawie szczególniej, filipik pp.

Carlos przebywa ciągle w Penna Plata; z tąd zamy. 
śla przedsięwziąść inspekcyą oddziałów rozproszonych 
w Katalonii. Junta karlistowska w Alanze zaprowa- 
dziła dawne prawa zwane fueros i zniosła małżeństwa 
cywilne. W prowincyi Gwadalajaro objął nad oddzia­
łami karlistowskiemi dowództwo 'znany z walki sie­
dmioletniej z Izabelistami Ramirez.

Korespondent Ti mes’a zaznacza na podstawie ia. 
formacyi zasięgniętych u jednego z przyjaciół preten­
denta kilka ciekawych szczegółów o początku powstania 
karlistowskiego. Pierwszy impuls wyszedł ze strony 
garnizonu madryckiego, nader niezadowmlnionego z iza- 
dó .V króla Amadeusza. Deputacya wysłaną została 
najpierw do królowej Izabeli, ta jednakże odpowiedziała 
że zrzekła się wszelkich swych praw do tronu na rzecz 
księcia Asturii, a stronnictwo tego ostatniego nie jest 
przygotowaném do jakiejkolwiek ważniejszćj akcyi. 
Żegnając deputacya upoważniła ją do przedsięwzięcia 
wszelkich kroków, jakie uzna za dobre. Teraz do­
piero pomyślano o don Kar losie, nie szczególnie 
łubianym przez oficerów. Ten nie robił żadnych tru­
dności, tak że po trzygodzinnej naradzie stanął układ 
co do rozpoczęcia działania. W pierwszéj chwili usi- 
łowano sprowadzić fuzyą i zjednać sobie Cabrerę, 
ten ostatni jednakże odmówił, a i z fuzyą nie szło 
jakoś pomyślnie. Przyjaciel i zwolennik don Karlosa, 
zapewniał korespondenta Ti mesa, że don Karlos na 
własną rękę prowadzi w7ojnę i że brak mu przede- 
wszystkiém pieniędzy7, o co rozbijają się „najlepsze“ 
zamiary pretendenta.

SERBIA.

* BiaTogród, 15 sierpnia. Książe Milan przy­
będzie do Wiednia 24 b. m. a z podróżą tą ma za­
witać w stosunkach między Austryo-Węgrami a Ser­
bią nowa era. Serbski VidovDan pisze: „Niedoma­
gamy się ani od Rosyi, ani od Austryo-Węgier żadnćj 
czynnej pomocy i nie pragniemy wcale, aby jedno lub 
drugie państwo przysłało nam w pomoc swych żołnierzy, 
gdyż nie masz mocarstwa, coby chciało bez widoków 
korzyści ofiarowywać krew7 i mienie. To, czego się 
domagamy7, jest nader prostćm, oto, by państwa te 
pozostawiły nas samych sobie i nie powstrzymy­
wały procesu wytwarzania się stosunków serbskich. 
Taką to politykę zapisał hr. Andrassy na swym 
sztandarze.“ Z dobrego źródła piszą z Białegogrodu do 
dzienników węgierskich, że książę Milan zamyśla ro­
związanie kwestyi małego Zwornika do lepszych pozo­
stawić czasów, przyszedł bowiem do przekonania, że 
W. Borta zwlekać zamierza sprawę tę do nieskończo­
ności i że nie ustąpi; z drugiej strony hr. Andrassy 
uważa sprawę Zwornika jako wewnętrzną, spoczywającą 
po za zakresem dyplomatycznej interwencyi. Obecnie 
rząd Serbski nosi się z myślą założenia wdasnego ban­
ku narodowego. W tym celu wysłano już przed kil­
koma miesiącami za granicę szefa sekcyi w minister­
stwie spraw wewnętrznych, aby tenże zbadał organi- 
zaeyą różnych banków narodowych. Przed 14 dniami 
zaś wyjechał w tym samym celu jeden z wysokich u- 
rzędników w ministerstwie skarbu do Niemiec, Belgii 
i Szwajcaryi. W ten przeto sposób przyjdzie Serbia 
niezawodnie w pomoc narodowemu targowi pieniężne­
mu, wiadomo bowiem, że skutkiem przeszłorocznyeh 
nieurodzajów pieniądz krajowy pochłonęła zagranica. 
Ludność po większój części zadłużona; kupcy po­
zbawieni kredytu. Skutkiem tego zamyśla rząd serb­
ski najbliższćj skupczynie przedłożyć ustawę o banku 
narodowym.

Z Białogrodu donoszą dalej, że kwestya uregulowania 
koryta Dunaju, przezwanego „bramą żelazną“ (w po­
bliżu mostu Trajana), robi, jak to zresztą było do prze­
widzenia, wiele trudności. Austryo-Węgry opierając się 
systematycznie na konferencyi londyńskiej z roku 1867, 
chcą same jedne wziąść na siebie rzeczoną regulacyą 
i tym sposobem zapewnić sobie znaczne korzyści. Jak 
wiadomo, W. Porta wraz z gabinetem serbskim opie­
rała się stanowczo wprowadzeniu w życie artykułów 
konferencyi z r. 1867 jako nie dogodnych dla siebie, 
skutkiem czego postanowiono protokółem z 18 marca 
1872, iż oba nadbrzeżne państwa (les Puissancces ri­
veraines) przedsięwezmą rzeczoną regulacyą na pod­
stawie wspólnie zaciągniętej pożyczki. Tymczasem d?is

adwokatów, obrońców „sierót i wdów,“ przeciw tym 
głupim (sic) sędziom przysięgłym, co się na „kwe- 
styach jurydycznych“ nie znają! ... — Od Nowego 
Roku mają tu być wprowadzone sądy przysięgłych w 
sprawach kryminalnych i politycznych (czego dotąd 
nie ma); pp. adwokaci zżymają ramionami z oburze­
nia i zgrozy! . . . „Co to będzie, co to będzie??!!“

Lecz wprowadzenie sądów przysięgłych w spra­
wach kryminalnych samo jeszcze sądownictwa austry­
ackiego nie przewietrzy. Potrzebaby koniecznie czegoś 
podobnego, a przynajmniej — jeśli już sądy przysię­
głych w tym wypadku nie możebne (?! —) ustnej i 
publicznej procedury w sprawach cywdlnych; inaczej 
cały gmach prawnych oszustw i niesprawiedliwości nie 
tkniętym pozostanie; grono sędziów i adwokatów się 
nie oczyści i nie uszlachetni. . .. Co innego jest sta­
nąć z żywem słowem przed publicznością; w obec 
publiczności, która sędziów sądzi, wyrok wydawać, 
a co innego wśród ciszy gabinetu martwe akta nacią­
gać i silić się na kruczki. . .. Dopóki procedura cy­
wilna w Austryi nie stanie się, jak jest np. we łran- 
cyi, ustną i publiczną, dopóty nie ma co marzyć tutaj 
o sprawiedliwości i moralności publicznćj. — Pewny«1 
dwom damom, które się doń udały ze łzami i w roz­
paczy, prosząc o opiekę przeciw niecnemu i barbarzyn* 
skiemu postępowaniu ojca rodziny, p. Schenck, prezes 
lwbwskiej apelacyi (człowiek zresztą chwalony i cenio­
ny) odpowiedział opryskliwie: „Kto panie tu do mnie 
przysłał? co za głupi taki adwokat?! — Panie, wieą^ 
cie, że sądownictwo u nas to gra w szachy (slCb 
ten wygrywa, kto umiejętnićj sztukami włada!!-•• 
Autentyczne.

Jeśli takie jest zdanie prezesa apelacyi, czegóż żą­
dać od sędziów niższych a tem bardziej od adwokata-» 
Szachują tćż i matują, a sprawiedliwość w żałobie, 
twarz togą przysłania." Kazuistyka jurydyczna, 
skonalona do najwyższego stopnia, jak niegdyś w 
zaneyum — tylko o słuszności nic; do tego też co 
tam doprowadza wniosku:

Summum jus, summa injuri a.
Powietrza, powietrza i jeszcze raz powietrza! 

tego nie dotkniętego jeszcze reformą konstytucyjR 
albo dotkniętego za mało sądownictwa
Austryi, a i charakter narodowy galicyjskich Pola o 
zyska na tem nie mało. . . . Tymczasem zaś truPU 
żejem tu w zeszłowiekowem pieniactwie i coraz g°r ) 
pod tym psujem się względem.... Smutno!

Lwów, 14 sierpnia 1873.



Turcyi i Austryi chce mieć Serbia i Rumunia 
g w sprawie tak blizko je obchodzącej.

» W chwili, gdy W. Porta wysłała komisy^, celem 
vo-otowania planów i przedsięwzięcia wspólnie z de- 

fcrowanymi austryackimi robót przedwstępnych, uwa- 
7 j-zad bukaresztski za stosowne zażadać miejsca i 

rfosu w komisyi. Odprawiono go jednakże z niczem. 
wezyr zaprzeczył Rumunii prawa decydowania w

¿¿¡'sprawie a jedynie przyznał jej głos doradczy. Rzą,d 
J Karola wniósł przeciw podobnemu orzeczeniu za 
¿ednictwem swego posła w Carogrodzie pod dniem 

4 b. ui. protest formalny. Co uczyni Serbia, nie wia­
domo, prawdopodobnie jednakże pójdzie za przykładem 
guinunii.

Cholera szerzy się gwałtownie w południowo-wscho-
¿niej stronie. W samćj Szurali umarło w 29 dniach 
od 2 do 31 lipca 1184 ludzi, między tymi 1000 ma- 
),ometanów, 14 żydów, 20 Ormianów, 150 Bułgarów. — 
K Rumunii cholera niemal zupełnie wygasła. W Buł- 
garyi za to P'on zbiera bardzo obfity.

CS WIAT A LUDOWA.

Ra oświatę ludową złożył tal. 5 p. A. Skwierczyński z 
Niejakiej Górki a nie Świerkowski, jakto w N. 189 mylnie po­
daliśmy-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 19 sierpnia. Książę następca tronu saski 
przybył tu wraz z małżonką przyjmowany na dworcu 
przez arcyksiążąt. — Nadworny aktor Ficlitner umarł

Gastein.
Kopenhaga, 19 sierpnia. Następca tronu pruski 

mianowany został kawalerem orderu słonia. — Dzien­
niki tutejsze bardzo przychylnie piszą o pobycie tu 
księcia następcy pruskiego. Dagbladet wyraża na­
dzieję, że wizyta księcia będzie niejako zaprzeczeniem 
jakoby Danja odosobniona była przez zbliżenie się Szwe- 
cyi do Niemiec.

Metz, 19 sierpnia. Wczoraj otwarto sejmy po­
wiatowe w Metz, Chateau Salins, Saarburg i Bolchen. 
W powiatach Metz, Diedenhofen, Forbach i Saargemund 
nie chcieli wybrani złożyć przysięgi.

Wiedeń, 19 sierpnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
nieustającej komisyi międzynarodowego statystycznego 
kongresu uchwalono, aby w r. 1875 odbyć statystyczny 
kongres w Peszcie. Podczas posiedzenia wszedł do 
sali minister oświecenia Stremayr, a wyraziwszy swój 
interes w obradach, prosił o przedstawienie sobie po­
jedynczych członków komisyi.

Genewa, 19 sierpnia. Wczorajszej nocy umarł tu 
rażony apopleksyą były książę Brunświcki Karól.

Kongres ekonomistów
w Wiedniu.

W drugim okresie wystawy międzynarodowój roz­
poczęła się epoka kongresów, inaugurowana przez ukoń­
czony co dopiero kongres ekonomistów.

W kilkudniowych rozprawach poruszono tu wiele 
ważnych i społeczność całą nader obchodzących kwe­
styi. Zestawimy w tćm miejscu najgłówniejsze, stresz­
czając o ile możności tok rozpraw, które nie zawsze 
odznaczały się zwięzłością i jasnem określeniem przed­
miotu, owszem gubiły się częstokroć w zawiłych roz­
prawach nie przyczyniających się niczem do rozświece- 
nia pytań, jakie rozwój ludzkości naszemu stawia spo­
łeczeństwu.

Pierwszego dnia zajmowano się kwestya kas o- 
szczędności, przyczćm kongres wyrzekł zdanie, że kasy 
oszczędności prywatne powinny być popierane tak 
przez stowarzyszenia jak i przez gminy — udzielanie 
szczegółowych upoważnień przez władze administra­
cyjne uważa się za hamujące rozwój tych kas. Z roz­
praw poprzedzających rzeczoną uchwałę dowiedzieliś­
my się, że w Anglii przypadło r. 1867 około 11 tala­
rów na każdą głowę z sum złożonych w kasach oszczę­
dności; dziś naturalnie przypada daleko więcej; w Pru­
sach, gdzie r. 1849 przypadło niespełna 20 sgr. r. 1867 
blizko 5 talarów.

Dnia drugiego była na porządku dziennym tyle 
obchodząca nas sprawa mieszkań. Zdaniem sprawo­
zdawcy kongresu dr. Saxa, drożyzna i brak mieszkań 
D1® są bynajmniej klęską przywiązaną do pewnych 
miast, okolic, owszem jest ona ogólną a dotykającą 
przedewszystkiem wielkie miasta. Ludność tych miast 
Wzrasta szybko i nigdy w stosunku z przyrostem do­
mów mieszkalnych; zaofiarowanie mieszkań nie idzie 
w parze z żądaniami i mnożącemi się potrzebami i 
ztąd wzrastanie ceny i szkodliwy zdrowiu stan miesz­
kań. Jedną z ważnych przyczyn podrożenia mieszkań 
opatruje sprawozdawca w koszarowym sposobie budo­
wania domów, co jedynie jest obrachowanćm na zna- 
pzną liczbę rodzin ze znaczną liczbą mieszkań. Anglia 
1 Ameryka najwcześniej się przekonały o wadliwości 
podobnych budynków i dla tego przeważają tamże do­
my małe, mieszczące zazwyczaj po jednej rodzinie. 
Me drogeść gruntów wytworzyła system domów ko­
marowych, lecz przeciwnie system ten spowodował 
przeładowanie cen ziemi. Budowanie domów sposobem 
oszarowym musi utrzymać nieustającą drożyznę po­

mieszkali. System ten podaje rękę monopolowi, gdyż 
Wymaga nielicznych ale większych kapitalistów
zem jest monopol w podobnych razach, zbyteczną 
yłoby rzeczą dłużej się rozwodzić. Ludność, jak po- 
mdziapo, wzrasta szybko, do budowy potrzeba nowe- 

8° kapitału, który do tćj pory inne korzystne znajdo- 
wai użycie i który się znajdzie, gdy będzie miał pe- 

n°sć, że się równie zyskownie co w innych obrotach 
Procentować będzie. Nowe zaś budynki kosztowne są 
,je tylko z powodu wysokiego oprocentowania ale i 

a tego, że nie wchodzą w konkurencyą ze starymi 
mami. Przeciwnie budując domy mniejsze, ułatwi- 
y mniej zamożnym ludziom nabycie za pomocą sto- 
rzyszeń własnego kąta. Mówca powoływał się na 

ied^1-^ \ Amerykę, gdzie nędza mieszkaniowa dlatego 
naynie,nre dosięgła nędzy praktykowanćj w Niemczech, 
dom' °dzie’ że trzymają się tam zasady budowania 
ttl0.°w. pojedynczych. Przyjęcie podobnego systemu 
5yne Jedynie przyjść w pomoc ogólnej dziś klęsce, 
kos wdzie przejście od dzisiejszego systemu domów 
łatwar?wyc^ do systemu domów pojedynczych nie jest 
08t (e 1 narażone na liczne bardzo przeszkody, ależ te 

le nie znowu tego rodzaju, by nie były do

zwalczenia. W dalszym toku dr. Sax zastanawiał się 
nad tćm, czy zaprowadzenie systemu pojedynczych do­
mów pozostawić należy Wyłącznie przedsiębiorstwom 
prywatnym, czy też obok tego państwa i gminy’ winny 
śpieszyć z pomocą? Po zastanowieniu się nad tą kwe­
stya przyszedł w końcu do konkluzyi, że państwo po­
winno przyjąć tu udział czynny i do niego należy po­
łożyć za pomocą odpowiedniej ustawy (jak to ma 
miejsce w Anglii) tamę do bezczelności posuniętemu 
wyzyskiwaniu gruntów.

P. Mertens popierał dr. Sax a, zwrócił jednakże 
na to uwagę, że co jest dobre i łatwe do przeprowa­
dzenia w Anglii nie zgadza się z położeniem miast 
innych krajów jak n. p. Wiednia, gdzie tak z powo­
dów klimatycznych jak i braku rąk roboczych nie tak 
łatwo byłoby zastósować powyższy system.

Profesor G n e i s t przemawiał za przedsiębiorstwa­
mi prywatnemi doradzając produkcyą masami a to 
samo czynili i inni mówcy.

W końcu kongres dnia tego uchwalił:
1) Ze w utworzeniu tanich i łatwych środków 

k o m u n i k a c yi (koleje konne, lokomotywowe, parowe) 
łączących w sposób szybki i wygodny punkta środko­
we życia towarzyskiego i interesów z bardziej oddalo- 
nćmi dzielnicami miasta i pasmem zamiejskim, leży 
jeden z najważniejszych wstępnych warunków poprawy 
stosunków mieszkaniowych wielko-miejskich. — Po 
dokonaniu zaś tego:

2) Systematyczne zakładanie w okolicy nowych 
dzielnic z domami rodzinnemi (na jedną rodzinę), na 
tanim gruncie, będzie najskuteczniejszym środkiem do 
dostarczenia odpowiednich mieszkań, zmniejszenia na­
cisku ludności i zniżenia ceny mieszkań w starych 
dzielnicach.

3) Państwo i gmina mają prawo i obowią­
zek zaprowadzania za pomoce rozporządzeń w kwestyi 
policyi budowlanej, prawa hypotecznego i opłat, wszel­
kich ułatwień dla celu budowlanego w § 2 wskaza­
nego.

Niemniej zajmującem było posiedzenie dnia trze­
ciego i ostatniego. Na porządku dziennym była kwe- 
stya domów roboczych dla ubogich, a tćm sa- 
mćm kwestya reformy podobnych domów. Zgroma­
dzenie po dłuższych rozprawach orzekło, że urządzenie 
domów roboczych dla ubogich uznaje za potrzebne. 
Przedewszystkiem miasta większe powinny dążyć do 
zaprowadzenia u siebie podobnych domów.

Na tem posiedzenie 'zamknięto.

©statsile telegTOssay.

(Z biura Wolffa.)

Perpiguan, 20 sierpnia. Karliści w liczbie 
2400 pod dowództwem don Alfonsa, Saballa i 
Tristany’ego pobili 3 kolumny wojsk rządowych 
pomiędzy C-aserras i Berga. Republikanie stra­
ciwszy 100 ludzi i jednę armatę uciekli.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* ¡“oznaii, 20 sierpnia. Iiuryer Poznański oświad­
cza łaskawi', iż w liście posła Wierzbińskiego, z którego, 
dopóki go nie ogłosiliśmy, taki kapitał alarmowy czynił, z wy­
jątkiem wzmianki, że obóz przeciwny p. Łubieńskiego dopuścić 
nie chce, nie widzi nic zdrożnego. Zamiast jednak uderzyć się w 
piersi i powiedzieć peccavi, odwołuje się ¡e3zozę do swego 
korespondenta, najzupełniejsze jego zaufanie posiada­
jącego z zapytaniem, czy donosił mu o tym lub innym 
liście. — Wolne iarty, Szanowny Kuryerze. Toż przecie poj 
czątek listu wzmiankowanego a mianowicie wyrażenie: „Jeżeli 
stanowisko pana zezwala“, dowodzi, że o tym a nie in­
nym liście mogła być mowa, skoro i prawdomówny korespon­
dent i Iiuryer życzyli sobie, aby osoba adresata była osłonię­
tą. — Zresztą dla ułatwienia Kury er owi drogi do wyznania 
grzechu i skruchy, zaręczyć możemy, że poseł Wierzbiński 
w przedmiocie wyborów wrzesińskich żadnego innego listu nie 
pisał. Lecz mniejsza o to, jesteśmy cierpliwi — czekamy więc, 
w jaki sposób rozpuści skrzydła swój fantazyi prawdomówny 
korespondent Kury er a.

— * Walne zebranie akcyonaryuszów banku: „KWile­
cki, Potocki i Sp.“ odbędzie się w dniu 22 b. m. w piątek o 
godzinie 4 po połuduiu na małej sali bazarowćj.

— * Obie tutejsze gazety niemieckie ogłaszają artykuł do­
tyczący organizacyi tutejszych miejskich szkół elemen­
tarnych, — który pochodzi widocznie z źródia urzędowego a 
nawet może z biura pierwszego burmistrza p. Kohleisa, któ­
ry był a może jest jeszcze decernentem w wydziale szkólnym 
magistratu. Artykuł ten brzmi w przekładzie:

„W szkóinictwie miasta Poznania zrobiono krok ostatni dla 
dokończenia organizacyi, którą władza miejska postawiła sobie 
przed 5 laty jako cel dla naszego zarządu szkólnego i która 
przez nią odtąd konsekwentnie była wykonywaną. Celem tym 
było: rozłączenie płci, sześcioklasowe wielkie ciała 
szkólne, szkoły symultanne. Po rozłączeniu w r. 1868 
i 1869 płci a po połączeniu w r. 1870 małych szkółek, założono 
na Wielkanoc 1871 r. wielką symultanna elementarną szkołę 
płatną przy Wrocławskiej ulicy, zrazu tylko jako szkołę dla 
chłopców, późaiój z oddziałem dla dziewcząt, a na Wielkanoc 1873 
utworzono wielką sym ul tan ną elementarną szkołę bezpłatną dla 
dziewcząt po lewym brzegu Warty i założono wielką symultanuą 
elementarną szkołę bezpłatną dła chłopców po prawym brzegu War­
ty z oddziałem dla chłopców i dziewcząt. Chłopcy po lewym 
brzegu Warty musieli jeszcze pozostać w swych trzech szko­
łach konfesyjnych, ponieważ tutejsza królewska regeneya, wy­
dział dla spraw kościelnych i szkólnych, nie ehciała zezwolić na 
ich symultanne połączenie bez osobnego upoważnienia p. mini­
stra oświecenia. Kiedy jednak upoważnienie to ministeryalne 
nadeszło nie dawno a na podstawie jego wydanem zostało re­
gencyjne zezwolenie, ¿zmieniono wczoraj ostatnie trzy szkoły 
konfesyjne a z materyału ieh w-uczniach założono wielką sy- 
multanną szkołę elementarną dla chłopców po lewym brzegu 
Warty.

Od dnia 18 sierpia r. b. posiada przeto gmina miasta Po­
znania tylko szkoły symultanne, gdyż publicznemi jej szkoła 
mi są:

1. Szkoła średnia przy Małćj Rycerskiój ulicy (1858 za­
łożona), składająca się z oddziału dla chłopców (10 tal. szkól­
nego) i oddziału dla dziewcząt (8 tal. szkólnego) z 18 symul- 
tannemi klasami i około 800 protestanckimi, katolickimi i 
żydowskimi uczniami i uczennicami.

2. Szkoła miejska przy Wrocławskiej ul. (1871 założona 
3 tal. szkól.) składająca się z oddziału dla chłopców i dziewcząt,

a z 16 symultannemi klasami i około 720 protestanckimi, ka 
tolickimi i żydowskimi uczniami i uczennicami.

3. Pierwsza szkoła miejska na M. Garbarach (szkoła 
bezpłatna dla dziewcząt z lewego brzegu Warty) z 11 symul­
tannemi klasami i około 700 protestanckimi, katolickimi i ży­
dowskimi uczniami i uczennicami.

4. Druga szkoła miejska pizy ulicy Wszystkich SS. 
(szkoła bezpłatna dla chłopców z lewego brzegu Warty), z 10 
symultannemi klasami i około 650 protestanckimi, katolicki­
mi i żydowskimi uczniami.

5. Trzecia szkoła miejska na Chwaliszewie i przy 
Tumie (szkoła bezpłatna dla dzieci z prawego brzegu Warty), 
składająca się z oddziału dla chłopców i dziewcząt, z 13 symul­
tannemi klasami i około 800 protestanckimi, katolickimi i ży­
dowskimi uczniami i uczennicami.

Nauka w tych szkołach jest na pojedyńczych stopniach 
ściśle wspólną dla chrześcian i żydów, protestantów i kato­
lików, Niemców i Polaków z wyjątkiem jedynie nauki języka 
ojczystego, który dla pewnych stopni udziela się w oddzielnych 
oddziałach wedle narodowości, i nauki religii, która każdemu 
wyznaniu w oddzielnych oddziałach przez nauczycieli i nauczy­
cielki tego samego wyznania i narodowości w języku ojczystym 
wykładaną bywa. Król, inspekeya nad temi szkołami jest 
symultanna, pohieważ szkoła średnia stoi pod bezpośrednim 
inspektoratem król, regencyi, inspektorat lokalny nad innerai 
szkołami powierzony został ich dyrygentom, inspektorat zaś 
szkólny miejski wykonuje cywilny, obecnie tymczasowo król.

powiatowy inspektor szkólny dla powiatu poznańskiego p. La­
skowski, później stanowczo prawdopodobnie członek miejskiej 
deputacyi szkólnej.

Ponieważ i wyższe szkoły gminy Poznania (Szkoła realna 
i szkoła przygotowawcza do szkoły realnój) od Wielkiejnocy 
r. b. nie tylko jak dotąd tylko zewnętrznie lecz i wewnętrznie 
i na wskroś są symultannem i, przeto jest szkoła konfesyjna 
w mieście naszém Poznaniu reprezentowaną tylko jeszcze w kró­
lewskich wyższych zakładach naukowych i w większćj liczbie 
prywatnych szkół szczególnie dla panien.“

— * Ponieważ dowóz kartofli na onegdajszym targu 
daleko był większym niż dotychczas, ile że koleją marchijsko- 
poznańską znaczny ich nadszedł ładunek, przeto spadły ceny 
z 1 tal. 2Ô sbr. do 2 tal., jakie płacono na targu piątkowym, 
na 1 tal. 5 sbr. za szefel. I ta cena jest o wiele jeszcze za wy­
soką, ile że ostatniego piątku po mniejszych miastach Księstwa 
znacznie niższe za szefel kartofli płacono ceny;z i tak płacono 
n. p. w Rogoźnie i Buku po 20 sbr., w Środzie 22) sbr.
I na targi najbliższe zapowiedziano dowozy kartofli koleją, co 
przy dobrym prawdopodobnie w ogóle sprzęcie przyczyni się 
niezawodnie do większego jeszcze obniżenia ceny. — I ceny 
żyta, które w minionym tygodniu w skutek przybycia naby­
wców zamiejscowych doszły do 72 tal. za 2000 funtów, którą to 
nadzwyczajną cenę płacili handlarze czescy za kilka co tylko 
na dworcu przybyłych ładunków, spadły w tygodniu bieżącym 
znacznie w skutek gorszych notowań zamiejscowych i nieprzy­
bycia kupców obcych. W poniedziałek płacono za 20C0 funtów 
65 tal. a cena ta równie jak cena kartofli ulegnie prawdopodo­
bnie dalszemu jeszcze obniżeniu.

— * Ks. Arcybiskup hr. Ledóchowski rozpoczął dnia wczo­
rajszego wizytę kość ołów gnieźnieńskich, która cztery dni 
trwać będzie.

— ’Pan Giinther, naczelny prezes, zacznie w tym mieś, 
objeżdżać prowincyą w celu zrewidowania szkół elementarnych. 
Zamiarem p. Giinthera jest zrewidować w każdym powiecie 
po trzy szkoły, to jest najlep zą, średnią i najsłabszą.

— * Cholera. Bromberger Zeitg. donosi: „W obeę 
przesadnych pogłosek co do epidemii cholerycznéj możemy do­
nieść z najpewniejszego źródła, że dnia 16 i 17 b. m. nie uwia­
domiono tutejszej komisyi zdrowia o żadnym wyp .dku cholery.“
— W okolicy Strzelna pojawiła się cholera w wielu wsiach, 
gdzie liczne zabiera ofiary; w samém Strzelnie nie pojawiła się 
dotychczas. Najokropniej grasuje takowa w położonej o milę 
od Strzelna wsi Goże j e wic ach, gdzie w trzech dniach 17 
osób umarło ; przy małej liczbie mieszkańców jest to procent 
bardzo wysoki.

— * Z Bydgoszczy donoszą, że na otworzonej w dniu 15 
b. m. przestrzeni kolei wschodniej pomiędzy Piłą a Tczewem 
wyskoczył z szyn dnia wczorajszego w blizkości st cyi „Czar- 
nawoda“ idący z Berlina pociąg kuryerski. Z urzędników kole­
jowych żaden nie uległ nieszczęściu, z podróżnych złamał pewien 
radzca pocztowy z Królewca nogę, inni w liczbie czterech od­
nieśli kontuzje. Kolej tymczasowo tam zamknięto a pociągi idą 
obecnie jak dawniéj na Bydgoszcz. Przyczyna nieszczęśliwego 
wypadku dotąd nie znana. Z dyrekcyi kolei wschodniéj w Byd­
goszczy udał się na miejsce nieszczęścia radzca regencyjny i bu­
downiczy p. Spielhagen ; równocześnie wysłano ztamtąd pewną 
jlość robotników.

— * „Polnisclie Wirthschaft“ w Toruniu nie mamy, pi- 
sze Gazeta Toruńska, a jednak porządek uiebardzo budują­
cy. Nie wspominając już o rozmaitych zawodach, ¿jakie spoty­
kają nas z strony poczty, musimy przecież wytknąćwielki nie­
porządek na kolejach żelaznych, który wczoraj wieczorem n. p. 
doprowadził do burzliwych scen między publicznością a urzę­
dnikami kolejowymi. Że zniecierpliwiona publiczność, nie znaj­
dująca pomieszczenia w wagonach ¡zadowalająca się po półgodzin- 
nóm czekaniu pomieszczeniem w nieoświetlonym wagonie, byle 
już nie stać na ostrym wiet 'ze i pod grożąeemi deszczem chmu­
rami, pozwoli sobie ostrzejszego słówka, wcale nas nie za­
dziwia; ale że urzędnicy kolejowi, tak zwani szatnerzy, pozwa­
lają sobie nietaktownego z publicznością obejścia, które w koń­
cu na drwiny już wychodziło, z pewnością na ¿najsurowsze 
zasługuje skarcenie. — Do obszernego na temat powyższy wy­
pracowania dostarczyłby też materyału most drewniany na odno­
dze Wisły, łatahy okrąglakami, tak że jadący silnie odczuwa w 
kościach tę wcale nie racyonalną reparacyą"; mówimy nieracyo- 
nalną, bo most ten i tak już dość oliwi jny; już przy przecho­
dzeniu ua piechotę dzwonią latarnie poboczne, a jazda po okrą­
glakach tćm silniéj wstrząsa podstawami jego.

— * Pelplin, 17 sierpnia. Pruski minister oświece­
nia uznał, jak donosi Gazeta Toruńska, że tutejszy wyż­
szy zakład naukowy dla chłopców, stojący pod zarządem bisku­
pa (Col.legium Marianum) nie należy do kategoryi zakła­
dów objętych nową ustawą z 11 maja rb. Zakład ten bowiem 
nie był nigdy w rozumieniu prawnćm seminaryum chłopców i 
posiada już ,-d r. 1835 prawa korporacyjne jako zakład do wy­
chowania chłopców. Pozostanie więc, jak jest, a od czasu do 
czasu rząd będzie odbywał w zakładzie rewizye, co się też i 
dotąd działo. Obecnie liczy zakład około 250 uczniów, sięga 
aż do sekundy gimnazyałaćj, a na św. Michał przy rozpoczęciu 
nowego roku azładnego będzie przyjmował nowyh uczniów.,

— * W Śmiglu, jak nam donoszą, z wielką korzyścią 
mógłby być założonym handel żelaza. Jest tam właśnie w 
rynku dom do nabycia, w którym rzeczony handel mógłby być 
założonym; zwracamy więc na jedno i drugie przemysłowców 
naszych uwagę.

— * Walery Jabłoński, rzeźbiarz w Krakowie, autor Ko­
pernika wysłanego na wystawę wiedeńską, modeluje głowę Ja­
na Matejki z natury w powiększonym nieco formacie. Biust ten 
zakupionym już został przez jednego z amatorów sztuki w War­
szawie.

— * We Lwowie wyjdzie niezadługo dzieło p. t. Polska 
na wystawie powszechnej w Wiedniu 1873 r. Listy Aga- 
tona Gillera. Cena wynosi talara. Przedpłatę przyjmuje Ad- 
ministracya pisma naszego.

— * Panna Wanda Bogdani (Kłoczkowska), Lwo- 
wianka, zaangażowaną została na łat trzy do opery „Lyrique“ 
w Paryżu jako pierwsza śpiewaczka. Jestto jedna z najpier- 
wszych oper w Europie. Panna Kleczkowska wystąpi tamże 
d. 8 września w „Cyruliku Sewilskim“ w partyi Rozyny, w któ­
rej tak chlubnie przyjmowano ją u nas w, Medyolanie, Berlinie, 
Monachium ,itd.

— * Ślub. W Dreźnie w dniu 6 b. m. zawartym został 
związek małżeński pomiędzy p. Edwardem Łuniewskim, 
radzcą Dyrekcyi głównćj Tow. ziemskiego kredytowego i oby­
watelem z Iiadomskiego, a panną Leontyną Trepka z Kali­
skiego.

— * W Kieł zakładają nowy gmach uniwersytetski; 3 bm. 
położono kamień węgielny do niego. Niemiecki następca tronu 
zjechał tam naumyślnie na tę uroczystość.

— * Skrzypek Henryk Wieniawski zbiera w Ameryce 
laury i dolary. Obecnie dowiadujemy się, że Wieniawski uda­
wszy się do San-Fraucisco w Kalifornia i w ciągu dwóch tygo­
dni dawszy kilka koncertów, które mu przyniosły do 6000 dok, 
wrócił po Nowego Jorku, gdzie ma spędzić koniec lata. ' W je­
sieni udaje się do Kuby, południowej Ameryki, a następnie do 
Australii, Chin i Japonii i, jeśli się spełnią jego nadzieje, za ja­
ki rok albo półtora wróci do Europy milionerem.

— * Ile wart człowiek? — Jak osobliwe rezultata przy­
nosi statystyka i jej pomocnicze studya, świadczy, ciekawy ar­
tykuł dr. li. Liidtkego p. n.: „O pieniężnej wartości 
człowieka.“ — Z pracy tćj widzimy, że koszta wychowania 
dziecka, należącego do robotniczego stanu do trzech lat wyno­
szą 339 tal., do sześciu 705 tal., do dziewięciu 1120 tal., do dwu­
nastego 1580 tal, do piętnastnastu 2119 tal. W wyższych sta­
nach, w których autor rozróżnia klasę kupców i uczonych, wart 
jest taki przyszły kupiec już w dziesiątym roku życia 2536 
tal., w 15tym 4238 a w 20tym, w którym wychowanie młode­
go kupca uważać można za skończone 6495 tal. Młodzież po­
święcająca się naukom, kończy wychowanie dopiero około 2o 
roku życia, tak że suma kosztow łożonych na jego kształcenie 
dochodzi do 10,388 tal. Z liczb tych można wyciągnąć najcie­
kawsze wnioski.

— * Po amerykańsku. Pewien podróżny, któremu po­
sługacze na kolejach amerykańskich zniszczyli już kilkanaście 
kutrów, zakupił sześć tuzinów rewolwerów, nabił je troskliwie, 
zapakował do kufra i wręczył go temu służącemu, co się z ba­
gażami jego najgorzej zwykle obchodził. Niebezpieczny ten ku­
fer doznał tegoż samego losu co inne, popychano go to w tę 
to ową stronę, i rzucono gwałtownie na ziemię. Wtem daje 
ukryta baterya ognia i zanim przestraszony posługacz zdołał 
uciec, ugrzęzło mu sześć kul w nogach. Nauka nie poszła w 
las, poszkodowany kazał sobie zrobić buty z lanego żelaza, 
kufrów zaś dotyka się z taką ostrożnością, jak gdyby w nich 
były same marcepany. Zdarzenie powyższe opowiadają amery­
kańskie dzienniki. Se non e vero e ben trovato.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 21 sierpnia 
Stefana, króla węgierskiego; w kalendarzu słowiańskim Ka- 
zimiry.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 53, zachód o godzinie 
7 minut 12.

Dnia 21 sierpnia 1471 Władysław Jagiellończyk koronowa­
ny w Pradze królem czeskim. — 1649 uwolnienie Zbaraża od 
oblężenia.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 20 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Tacza­
nowski z Taczanowa, pani Chełmska z rodź, i Jackowski z 
rodź, z Królestwa Polskiego, hr. Bniński z Biezdrowa, Su­
checki z Gdańska, Otocki z fam. z Gogolewa, pani Kolska 
z fam. z Wrocławia, Braunek z Zielnik, Weiss z Hanoweru, 
Nabbe z Niemojewa, Sikorski z Warszawy.

HOTFL POD CZARNYM ORŁEM. Grassman z Próchnowa, 
Gładysz z Pierzchną, Probst z Trzebislawek, pani Kurowska 
z Żabna,, Heinrich z Bnina, Knast, Gozdziejewski i Bogu- 
liński z Środy, Karłowski z Landsberga, Kocz wara z Kę­
pna.

HOTEL RZYMSKI. Kiesel z Międzyrzecza, Krakauer z Lipska, 
Kunowski z Strzelna, Jahn z Warszawy, Ginsberg z żoną z 
Berlina, Bohne z Bremy, Selig z Hamburga.

MYIJUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Rogowska z Szamo­
tuł, llarder z Trzcianki, Baarth z Modrzą, Gedalge z Po­
znania, Cassirer z Wrocławia, Gross z Milicza, Sperling i 
Koch z Berlina.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.

delda gtozuangha 20 sierpnia.
Zyto: cena regulacyjna 63, na sierpień 63, sier-

pień-wrzesień 62, wrzesień-paźdz. GOJ, na jesień dito, paź- 
dziernik-listopad 60, listopad-grudzień 59£.

Okowita: eona regulacyjna 23^, sierpień 23-jf, wrze­
sień 22-j, październik 2t|, Listopad 20A> grudzień 19jj, 
styczeń 19£.

Wypowiedziano — litrów.
Ceny.

w mieście Poznaniu Na j wyż. Średnia. Najniższa.
dni:.; 20 sierpnia 1873 roku.

tal. Bgr. fn. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 4 — — 3I 251 — 3 1 22 6

średniej « 3 15 — 3 13 9 3 1 12 6
pośledn. - 3 10 —. 3 7' 6 3 6 6

ŻyU ciężkiego 40 - 2 22 6 2 20 — 2 18 9
• średniego - 2 17 6 2 15 — 2 12 6
- pośledn. • 2 11 3 — — — — — —

Jęczmienia wielk. 37 - 2 — — 1 27 6 1 26 3
■ drobn. — — — — — — — —

Owsa 25 ■ 1 15 1 11 3 1 8 9
Grochu do gotowań.- 45 • — — — — — — — — —
Grochu na paszo • — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 40 ■ 3 7 6 3 7 — 3 6 9
Rzepiku zimowego • • « 3 8 9 3 7 6 3 i.7 —
Rzepiku latowego
Tatarki 35 - —
Kartofli 50 • — — — — — — — —
Yv yki 45 .
Łubinu żóft. 45 • — — — — — — — — —

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po
Koniczyny bialćj • — — — — —

* iiSąKui. Berlin, 19 sierpnia. Pszenna nr. 0. 12J-f tal. No.
0 i 1 ll-j2-^- tal. rżana nr. 0 10-9| tal. nr. 0 i 1 9-8£ tal.

(Gllełda LeiGiaaska, 19 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 80-98 talar, wedle

gat. żądano, na kwiecień-maj 84|-5)-f, sierpień 90-^-|, sier­
pień - wrzesień —, wrzesień - październik 88-J-J, październ.- 
listopad — tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 60-73 tal. wedle gat. źąd. 
z dworca, rosyjskie — tal., nowe 69-J tal. z kolei i dworca 
płacono, piękne nowe — talarów z dworca płacono, — na 
kwiecień-maj 60-f, sierpień 61-60J-1R sierpień-wrzesień —, wrze- 
sień-październik 60£ tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 —70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-61 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski 54-58, czeski 54—58, wschodnio i zach.-pr. — 
saski 55-8, pomorski 56—58, tal. z kolei pł., ua kwiecień- 
maj 50|, sierpień 51J-52J, sierpieu-wrzes. —, wrzesień-paź- 
dziernik 51 j-j tal. ż.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60--65 tal., na pa­
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 lula — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20| tał.; na 

kwiecień-maj 22J-J, sierpień i sierpień-wrzesień —, wrzesień- 
paźd. 20)-'%« tal. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25J tal.
Ol6j skalny per 100 kiło w miejscu 10£ tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/o=10,0O0°/n w miejscu 

bsz beczki 23 talarów 20—15 sbr. płacono, na kwiecień-maj 
20 talarów 10—12—!0 srebr., lipiec-sierpień 23 talary 20 sbr., 
sierp.-wrzesieńj 23 tal. 2-3 sbr., wrzes.-paździemik 21 tal. 20-25 
sbr., paźdz.-listopad 20 tal. 15-20 sbr. pł.

QSei«la wroelawgk», 19 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo wyżśj, na sierpień 66-|, 

sierpień-wrzesieńj —, wrzesień-październik 63-|, paździer- 
nik-iistopad 62, listopad-grudzień 61J-61J, kw.-maj 61f-61$ 
tal. płac, i żąd.

Pszenica: per 1000 kil. 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 48), na sierpień-wrzesień —, wrze- 

sień-październik 47|-), kw.-maj 48J-49 tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tal. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie, w miejscu 

20) talarów żąd., na sierpień i sierpień-wrzesień 20) ż. wrzesień- 
październik 20) pl. i żąd., paźdz.-listopad — tal.

Okowita za 100 litrów po 100% wyżej; — w miej­
scu 24) talara żądano, 24) talara płacono, — na sier­
pień 24) talarów, ’ sierpień-wrzesień 23^- tal., wrzesieu-pa- 
ździernik 22 tal. paźdz.-listopad 20) tal. listopad-grudz..20)-) tal. 
kwiecień-maj 20)-) tal. plac.

Na targu IW tal., sgr. i fen. per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

ti Pszenica biała 
.2 S , _ „ żółta
S . i Żyto 
S o" j Jęczmień 
2" i Owies 
3 ! Groch
¡□’SA Rzep

'§ Rzepik zimowy

tal sg.jfn. tallsg.l 
8 23!

tp. tal
8

ag |
10-

Sff. fn. tal
7

Sg-
9— —

—
—1 —

8 20 - 8 6 — — — — 7 5
— —i — 7i 8 — 7 — — — — — 6 20
— —1 — 5 27 — 5 22 — — — — 5 20
— —i — 4 28 — 4 22 — — — — 4 20
— —i — 517 — 5 6 — — — 5 —
— —1"" 8l 7 6 7 27 6 — — 7 —
— i—’ — 7|25 - 7 5 — — 6 20

Siorsa lelegraiic&ue.

BEKÏjBJV, 20 sierpnia 1873. 
Stan -powietrza : pochmurne

Pszen.: wyżej 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj 
Żyto: wyżćj 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Olśj rzep, trzym 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzos.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, wyżćj 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

kurs' 1 
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kurs
końcowy

Owies: stale
91 na sierpień 53

Olej skalny:
w miejscu 11
Maroh. pozn. E. B. 99)
Pruskie obiig. p. —
Nowe pozn. list. z. —

mi Pozn. rent, listy —
tu 4 Kolćj żel. państ. 200)

Lombardy . . 110)20} Aust. losy z 186020-&- Włoska renta . 60)20"[„ Amerykany . 97)
— Austr. ako. kred. 143

Pożyczka turecka 50)
— — 79, °|0 Rumuny —
24 — Pol. listy likwid. —
22 15; Rosyj. banknoty —
20 19 Austr. renta sreo. —

1 1 Uapos. stałe



Otworzenie konkursu.
Rrół. sąd paw. w Poznania.
Poznań, dnia 19-go sierpnia 1873 

w poł. o godz. 12.
Do majątku kupca Max Sternberg 

pod firmą Max Sternberg w Poznaniu o- 
tworzono konkurs kupiecki a dzień wstrzy­
mania zapłaty ustanowiono na dzień 17-go 
sierpnia 1873.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został agent Samuel Haenisch 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspól­
nego wzywamy, aby w terminie
na dzień 2 września rb.

przed południem o godz. 11 
przed komisarzem konkursu w izbie sado­
wej przy Magazynowej ulicy Nr. 1 wyzna­
czonym, oświadczenia i propszycye swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia innego tymczasowego ad­
ministratora event, tymczasowego zarzą­
du oddali. (4486)

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniądzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do d. 15 września fS93r. 
włącznie sądowi lub administratorowi masy 
donieśli i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw do tegoż czasu do ma­
sy konkursowej oddali. Nastawnicy lub in- 
ni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu sie znajdują 
cych tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do d. 30 wrześnial893 r. włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokuiu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości również stosownie do o- 
koliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych

dnia 11-£•<> paźdz. rb.
przed poł. o godz. 11

przed komisarzem konkursu stanęli.
Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­

ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy jako o- 
brońców prawa: rzeczników Dockhorn, 
Treplin i radzcę sprawiedl. Le Viseur.

Miejskie wodociągi.
Z powodu kilku w górnym basenie jako 

też przy głównej rurze wody na drodze bu­
kowskiej uskutecznić się mających robót 
musi regularny przypływ wody od dnia 22 
mb. od 6 godz. z rana na mniej więcej 24 
godzin być przerwany. (4484)

Uwiadamiając o tem interesentów, nadmie­
niamy, że wedle sił starać się o to będzie­
my, aby zapobiedz zupełnemu niedostatkowi 
wody,

Poznań, 20 sierpnia 1873.

Dyrekcya wodociągów.
SW“Pana Józefa Drwę- 

skiego z Czarnego Pią­
tkowa wzywa o zapłacenie re- 
sztującej należności

Za pośrednictwem Administracji Dzicn- 
liiika Poznańskiego nabyć można:
139. B

140. B

141. B

142. B

143. B

144. B
145. B
146. B

147. -
148. B

149. B

150. —
151. —
152. —
153. B

1154. B

155. -

astier, Jul. le. O organizacyi pomocy publicznéj — 
przekł. z franc. 1864, Beri.

a t b i e, A. Nowy wykład ekonomii politycznéj — tłom. 
W. Strażyński. 1870, Krak. 2 tomy.

a v a y. Le procès du comte d’Egmont avec pièces justi­
ficatives, d après les manuscrits originaux trouvés à 
Mons. 1854, Brux.

ayard et Duport. Marie Mignot, com. hist. 1831 
Dess.

azaacourt. La Campagne d’Italie de 1859, w 2 tom. 
oprawnych.

azar w Poznaniu, r. 1855.
eati pacifici. in 4to minori, stron 16, bez tytułu. Z. 
eaumar chais. Der tolle Tag oder Figaro’s Hochzeit, 

Lustspiel in 5 Aufz. 1785, Dessau.
- — Tarare, mélodrame en 5 actes.
e a u m o n t. Magazin des adolescentes, ou dialogues d’une 

Sage gouvernante avec ses élèves. 1781, Yverdon. 
4 tomy w 2 opr.

eau tés et faits mémorables de l’histoire de France 
1822, Par.
— de L’histoire Grecque.
— de la Suisse.

- — de Croisades.
ecker, K. F. Leitfaden für den ersten Unterricht in 

der deutschen Sprachlehre. 1845, Frankf.
edae Venera bilis Opera omnia. 1563. Basileae. 

Tom. I. et II. dans un vol. rei.
- — Historiae eccles. Gentis Anglorum Libri V, ab Al­

fredo, aiiglo-saxonum rege examinati, ejusque para- 
phrasi Saxonica eleganter explicati, 1643, Cantabrigiae 
la paraphr. en lettres anglo-saxonnes.

Doskonałego (4485)
ekspedien­
ta i ucznia

(ten musi być zamiejscowy i 
posiadać dobre świadectwa 
szkolne) przyjmiemy od dnia 
1 października rb. Obadwaj 
muszą mówić dokładnie po 
polsku i niemiecku, przyjmu- 

[jemy zaś tylko piśmienne zgło­
szenia, w których podać na­
leży wiek i kopią świadectw.

Bracia Indersch

(4481)

li....
z Pleszewa.

Wróci, ul. 9 
większe mieszkanie o 5 
pokojach od 1 paźdz. r. b. do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość w 

0^0 handlu p. H urn m 1 a. (4430)

Tal. sgr.

10

3 10

27

— 1

1 —

7 —

Miody człowiek, z wykształ­
ceniem seminaryjnćm, życzy sobie 
przyjąć miejsce jako gllwerilCl*. 
Bliższych szczegółów udzieli nauczy­
ciel Kiełczewski w Obornikach.

(4175)

Uczeń
znajdzie w aptece <4. Brandenburga 
pod korzystnemi warunkami przyjęcie. (4461)

Th. Nebler, administrator.

Wjprawa wjchodzców
za pomocą parowców

z Hamburga do X. Jorku
na inne europejskie porty pośrednie 3.razy 
tygodniowo po najtańszych cenach przez kon- 
cesyonowanego przez władzę ekspedyenta

Augusta Behrens,
17 Stubbenhulc, Hamburg.

Na frankowane zapytania każde bliższe 
objaśnienie bezpłatnie. (4276)

tterlln, 19 sierpnia.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

dito dito di tu 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1851 
Listy zast. wsohodnio 

pruskie 
dito 
di. ., 
dito

Lis t .zast. pozn. (nowe) 
dito dii o sdąskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląakie

a 100$ p.
104f p.

4 96$ p.
3$ 89$ p.
3$ 127 p.

3$ 82$ p.
4 92 p.
4$ 100 p.
6 — Pł-
4 90$ p.
3$ — P-
4 91 pł.
4 — P-
3$ 81$ ż.
4 ¡69$ p.
4$ 1 99$ ż.
5 ! 104 ż.
4 89$ ż.
4$ 99$ ź.
4 93$ p.
4 94$ p.
4 ¡94$ ż.

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bankprowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank

dyskont.
Izląskie stowarz. bank 
?ellus, stow, ban. poz,

102J p.
86 pł.
225 pł.
106i p.
105 p.
65 p.
93 p
106 ż.
Î39I-4OÎ p.

97 ż.
72 ż.
62 ż.
1084 p.
17 p.
184| p.
621 P-!

130$ pi. 
136? ż.
89 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
dito Nordend.

budo.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank |4
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4

90 pi. 
93| p. 
¡891 P- 
115 p.

¡286 p. 
55 p. 
¡94| p

Berlińs. stowarz. bank. 5 
dito dito kasowe 4

Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 5 ¡95$ p.
Berliński bank produk.

i handlu. 4
Wrocław, bank dyskon. 4 

dito prow. weksl. 4 
dito weksl owy 4 

Centr. bank budowl. 5 
Centr. bank stowarz. 4 
Darmstadzki bank 4 
dito zwany Zettelbank 4 
Desawski bank kredyt.fr.

P. 
P-

75IP¿. 
147 p.

p.
168 pł. 
105¿ p. 
123 p"

Niem. stów. ind. stal lit. A 
dito dito lit. B.

Dortmund Union (stare) 
dito dito (nowe)

Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

1102 p. 
39$ p. 
63 p. 
91Î p.
88 p.
SU:

i»s p. 
— p- 
143 p. 
192 p. 
100 
104
116 p.
87$ p. 
7o p. 
64$ p. 
W6 p. 
66 p.

p-
p-

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
2elaznych.

A k wizgrań.-mastrych. 
Bergsko-marchijska 
lierlińsko-zgoreelicka 

dito szczecińska

Doskonali czeladnicy
mularscy i ciesielscy
znajdą w HAMBURGU przy najwyższym za­
robku (na akord) przy io godzinnej pracy stałe 
przyjemne zatrudnienie.

Koszta podróży wynagradzają się.
Korporacja majstrów mularskich i ciesielskich

w Hamburgu.
Bliższych szczegółów udziela ekspedycya 

„Dziennika Poznańskiego“. <4476)

Van Bnskirk’a Jedyny ten w swoim rodzaju i niezrównany, z cen- — 
iABSił nych P0ł.n<łniowo-anierykańskich pierwiastków roślin-

► nych robiony preparat do czyszczenia zębów, który z
powodu wybornych swoich i przyjemnych przymiotów 
rozpowszechniony jest po całym świecie a przez uzna- 

h ne powagi jak najgoręcej bywa polecany, jest w ele-
& Sanckich kartonach, tynkturę i proszki zawierających,

Tr p na pół roku wystarczających po 1 talarze do nabycia
rlall a&Kuckeł a w Poznaniu up. Ludwika Ohnstein,

w Now. Jorku. w Gnieźnie u p. J. Koenigsbergera.
Skład główny: Berlin, Zimmerstrasse Nr. 3 

u John F. Kadow. (4470)

Ży P

. . , ;------jonu uunmuiuiie. ±7U-
skonałość takowego poświadczają liczne uznania gospodarzy i wetery­
narzy, mianowicie zaś wzmag. się użycie tego środka. Porcye po 1 lal. 20 s

irzenla od słodTsi i nprzę- 
r ogóle wszystkie rany w koni i by- 
używa się z wodą jako obkładanie. Do-

narzy.
rozsyła
(3114)

B ar wfcr ‘ a " ' "o’~ « ““■ Porcye po 1 laL 20 sg.r-’ 25 sgr- *15 s§r'
.Iii« «1 • ww aptekarz w ^Blillie.

Garbarnia Poznańska na akcje
w Wronkach (tóH)

poleca w najlepszym gatunku i po cenach umiarkowanych:

fałledry — krowiny i cielęce, kro winy czarne groszkowe, 
gładkie i w kratkę, skóry cielęce gładkie czarne i w deseń, 
baranie kolorowe i szare, koźiiny gładkie i groszkowe; 
blanki, Juchty i lekkie podeszwiaki, oraz wykrój gotowy.

~ . Skład garbarni w Gnieźnie u p. .1. Gier- 
łowskiego także w wszjstko zaopatrzonj.

wszy sprzedawać będę za natychmiastową I Zarodowa owczarnia w Plawcach
zapłatą w gotówce w lokalu aukcyjnym prży j TTy • i • t -.stacya Węgierskie p. Środą.
ne parasole, firanki, cygara.
Ilaiz, komisarz aukcyjny,

(4482)

Porządne kucharki, 
iiiamkl i liauskneclitó w 
stręczy stręczarka Freund,

(4483) Szeroka ulica 10.

E
Dr. G-xaefe’gq

snln na

^chroniczne i wszystkie 
inne choroby ócz.

Iziwa w orig. butelk. wraz z 
seni użycia po 1 tal. do na-
od Ł. KOT1IE, Iler-

Fryderyk. ul. 64 I p. (4479)

Wa dnieo* 1 września r. h. rozpoczyna się 
sprzedaż zdatnych zaraź do rozpłodu tryków 
Herio. Cena ©<I 95 talarów.

F. Heickerodt.
Kurs papierów na giełdach berlinskłój 1 poznańskiej

Czeska kolśj zach. 
Bizeako-grajewska 5 
Kolońsko-mindeńska 4 
Krefeld-kępińska 5 
Galicyjska Karola Lud. 5 
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 4 
Hanowersko-altenb. 5 
Koiój Rudolfa 5
Leodium-Limburg. 4 
Haichijsko-poznańska 4 
Magdeburg-halb. 4 
Górnoszląs. koi. lit.A.C. 34 

dito lit.B. 3$
Austr.-frane. kolej pań. 5 
Au itr. półn. zachodnia 5 
lito poł. państ. (Lomb.) 5 

Wsonodniopruska kol. 4 
południowa 4

K ‘I. po praw. brz. Odry 5 
Reichenberg-pard. 4i 
Nadreńska 4

dito lit. B. 4 
Reńska kolej (Nahe) 4 
Rumuńska koiój 5 
Rosyjska koiój państ 5 
Schwa jc-Union 4

lito zachód. 4
Starogardzko-poznań. 4$

W irszawsko-wiedenek. 5 
Berlińsko-póln. z pr, p 5 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 6 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5

: 102$ p.
¡36$ p. 
149$ p. 

i44$ p.

43 p. 
128$ pł. 
70 p. 
144$ pŁ 
92 p.
36 p. 
40$ p.
SU:

41 p.
100$ p.

83$ n. 
52$ p. 
78 p. 

p. 
P.

Zagraniczne papiery.
Austr.

dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 185 i. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligasye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881,6

4
fr.
5 
fr. 
5 
5

63
94 p 
113$ 
92 
89:
13i
131

79$ 
76 p
a,
¡WII

P-
P-

P-
P-

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyezka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

97$ p. 
97$ p. 
90$ p. 
— pi. 
50$ p. 
62 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Fryderyksdory
Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w aztab.funt oein. 
Srebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Szt.
20
1
1
1

113$ p.
5. 10$ p.
5. 15 p.
1. 11$ p.
- - żą.
Mik

a”

Poznan, 20 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3$
4
4
5
5
?

5
?

94 ż.
90$ p- 
94 ż.
100$ p.
100$ p.
93 p.
90 ż.
100$ p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. bank. 
Tellus

4
4
4

68 p.
136 ż.
88 ż.

Papiery pruskie.
Pruska poż. ùkonsolid.

dito dito.
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

i

M

96 p.
104 p.
100 p.
124 ż
89$ p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. t 
Berl.-zgorz. akc. z. 4 

dito póin. pr. p. 5 
Bergsko-marchij. akc. z. 4 
Kolońsko-mind. akc. z. 4 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 4 

dito z praw, pierw. 5 
Hanowers.-aitenb.ake.z. 5 
Mag.-halb. akc. z. 4 
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 
Dolno-szl.-march. akc. z.j i 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.; 3$ 

dito lit. B. akc. z. ¡3$ 
Wsch. prus. poł. akc. z. 4 
Koiój po pr.. brz. Ódry 

akcye zak. 5
Reńska kolej ako. z. 4 

dito (Nahó) akc. z. 4 
Starogardzko-pozn. ak.z 4$

¡38 p. 
108 ż. 

.P- 
P- 
P-

112
¡150

51

75
— p. 
186 p,

!— p- 
¡42 ż.

126 
144 : 
137 p 
100$

Zagraniczne koleje.

_ Wozy!

każdego gatunku, pod gwa 
rancyą, praktycznej 1 najno 
HMzej konstrnkcyi, poleca Do 
nader przystępnych cenach (4478)

zakład budowy wozów
P. C ASPER, J a wór (Jauer) w Szląsln,

Rysunki bezpłatnie i franko.

Dom. Bognszyn p. xia, 
rozprzedało swe tegoroczne

ąiranstsy.
Aukcjaźrebiąt

Unia 3 września rb. o godzini. 
10$ przed południem sprzedanych zostanie 
na podwórzu stadniny krajowej w Sierakt) 
wie przez uczestniczące w tern stowarzyszę' 
nie akcyjne około 90 ile możności najlenszvA
litewskich źrebiąt, o.
glerkÓW i klaczy, każdej ma­
ści. Od dnia 1 września rb. obejrzeć można 
źrebięta te tamże. (4473)

Koniuszj krajówj
von Motze.

aukcja; 
w Buchholtz p. Reetz
Stacya Arnswalde.j kolej stargardzko- 

poznańska,
dnia 15 września,

w południe o 12 godzinie

50 sztuk tryków Hain- 
bouilletów pełnej krwi.

SCHROEDER,
(4477) dzierżawca król, domeny.

150 madór
do chowu

ma na sprzedaż (4449)

Dominium Przysieka
!>• Wąg rowiec.

Dominium Zakrzewo
pod Mieściskiem potrzebuje od 1 
września pisarza gOS|»O- 
darezego, trzeźwego i ener­
gicznego. Osobiste przedstawienie po- 
żądąne. Świadectwa franko. (4474)

Ogrodnik3:,.(;:”S“'”i-
bre świadectwa i rekomendacje, poszukuje 
miejsca od 1 paźdz rb. pod lit. W. it*. 
poste r. Pobiedziska. (4480)
Tfnełiariz kawaler, zarazem my- 
2.Ł LŁVA1CŁX £i. śliwy, poszukuje miej­
sca od św. Michała. S. €ł. Chełkowo 
pod Stary tu Bojanowem. (4451)
SIllŻ*lPV Porzildny, kawaler, poszuku- 

. , “<TV,7 je od Igo paźdz. stósownego 
miejsca. O łaskawe oferty uprasza się po­
ste rest. S. li. Miejsko (hirkii.

 (4462)

Porządna gospodyni,
obeznana z praniem i prasowa­
niem, znajdzie miejsce zaraz lub od 
1 paźdz. w tziskow ic p. Lo- 
piennem. Zaświadczenia w kopii 
przesłać należy franko. (4460)

Szwajcar. Unia akc. z. 4
dito zachoa. akc. z. 4 

Tamines-laud. akc. z. 4 
Warszawsko-bydg.ak.z.,4 
Warszawsko-wied.ak. z. ¡5

2ÏV
41 ż. 
14 p. 
— p. 
84 p.

Zagraniczne papiery.

dito 1885 
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt. 
ustr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865 

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie
Austr. losy (60)
Medyolańskie
Meiningskie
400 fre. losy tureckie

3$

97$ p. 
98$ p. 
60 p.
— ź.
— P- 
90 ż.

P 
P-

P- 
P- 
P- 
P-

81 p. 
50$ ź. 
61 p.

23

93
10 P 
— P
— ż. 
4$ ż. 
150 ż

Akcye przemysłowe.
Beri, stowarz. bank. |5 

dito dysk, komand. '4
Wróci, bank dysk. 4 

dito dito wekslowy ,4
Kwilecki, Potocki i SpJs 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 4
Wschod.-niem. bank 6 

dito produk. 5
Austr. zakład kredyt. 5 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

¡115 p. 
|225 ż. 
¡91 p. 
76 p.
66 p.

P-

¡ 72 
60 ż. 

¡141 ż. 
109 p. 
17 p.

Drakiem i Nakłademdrukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu

Czeska koiój zach. ak. z.¡5 1104 p.
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 36 ż.
Koiój Elżbiety akc. z. ¡5 ,— ż. 
Galie, koi. K. Lud. ak. z. 5 i 100 ż. 
Koiój Rudolfa akc. z. ,5 — ź.
LeodyumLimburg.ak.z. 4 ¡25 p. 
Aust.franc. kol. pńst.ak. 5 199 ż.
dito póin.-zachod. ak. z. 5 — p.
dito poł.-państ(Lomb.)

akcye zak. 5 119 p.
Reichenb.-pardub. ak. z. 4$ — ż. 
Rumuńska kol. akc. z. 5 40$ p.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — p.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte 3

148 p. 
104 p.
— P- 

P-

92 p.
— P-
— pł. 
190 ź.

83 p.P'

kredyt.fr
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